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P rzem ów ien ie  
m in . W Y S Z Y Ń S K I E G O
na Zgrom adzeniu O gólnym  O N Z  

zawierające wniosek o potępienie propagandy 
wojennej, o uchwalenie zakazu broni atomo

wej i wezwanie 5 mocarstw do zawarcia 
paktu pokoju

zamieszczamy na słr. 2

To w. P re m ie r na otwarciu szkoły 
im . M. F o rn a lsk ie j w Łodzi

W  d n iu  25 bm . w  Łodz i od
b y ła  się uroczystość o tw a rc ia  
w  now ym  gm achu szkoły pod 
staw ow e j T ow arzystw a P rz y 
ja c ió ł Dzieci im ien ia  M a łgo
rza ty  F orna lsk ie j.

N a uroczystość, k tó ra  stała 
się św iętem  robo tn iczym  całej 
Łodzi, p rz y b y li: tow . P rem ier 
C yrankiew icz, m in is te r adm i
n is tra c ji pub liczne j —  tow . 
W olski, i  m in is te r ośw ia ty  — 
tow . d r  Skrzeszewski. Wśród

zaproszonych gości obecne b y 
ły  rów nież: m a tka  M a łgo rza ty  
F o rna lsk ie j —  M a ria  oraz sio
stra  —  F e lic ja .

Tow. p re m ie r Józef C yra n 
k iew icz  w yg ło s ił dłuższe p rze
m ów ien ie z o ka z ji o tw arc ia  
szkoły, po czym  odbyła się u - 
roczysta dekoracja  K rzyżam i 
Zasług i na jlepszych p racow 
n ik ó w  zatrudn ionych  p rzy  bu 
dowie nowego gmachu.

Dewaluacja jest na jw iększym  
oszustwem w h is to r i i  Anglii

Przem ówienie H a rry  Pollitta
LO N D Y N  (PAP). W S hef

f ie ld  odby ł się wiec, na k tó 
ry m  sekretarz generalny b ry 
ty js k ie j p a r t i i kom unistycznej 
H a rry  P o llit t  w yg łos ił przemó 
w ien ie  na tem at dew a luac ji 
fun ta .

P o l lit t  s tw ie rdz ił, że rząd 
u s iłu je  dokonać na jw iększego 
w  h is to r ii A n g lii oszustwa, sta 
ra jąc  się przekonać ludność, 
iż  dewaluacja jes t je dyn ym  
środkiem, un ikn ięc ia  masowe
go bezrobocia i  rozw iązania 
p rob lem ów  gospodarczych. 
Tymczasem dew aluacja  stała 
się sygnałem  do wzmożenia 
m ordercze j k o n k u re n c ji na o- 
graniczonych rynkach  zbytu 
św ia ta  kap ita lis tycznego. De
w a luac ja  — podobnie ja k  po
l i ty k a  zamrożenia p łac — pro 
w adzi do obniżenia stopy ży 
c iow e j mas robotn iczych przy 
jednoczesnym  zw iększeniu zy 
sków  kap ita lis tów .'

Podwyższono ju ż  ceny Chle
ba i  innych  a rty k u łó w  p ie rw 
szej potrzeby. N iepraw dziw e

okazały się zapow iedzi C rip - 
psa, że o fia ry  w y n ik łe  z de
w a lua c ji, poniesione będą w  
rów nym i stopniu przez wszyst
k ich . Speku la torzy g ie łdow i 
ju ż  następnego dn ia  po p rze
m ów ien iu  C rippsa za ro b ili na 
dew a luac ji 150 m ilio n ó w  fu n 
tów . Jest to n iczym  jednak  w 
po rów nan iu  z o lb rz y m im i zy
skami, ja k ie  spodziewają się 
w yciągnąć w ie lcy  kap ita liśc i 
z obniżenia stopy życ iow ej lud  
ności.

P o ll it t  zaznaczył, że n igdy 
n ie  rozw iąże się prob lem u 
b ra ku  żywności i  surowców 
oraz p rob lem u pozyskania ryn  
kó w  zbytu na to w a ry  b r y ty j
skie bez rozw in ięc ia  do m a k 
s im um  stosunków hand low ych 
ze Zw . Radzieckim , Europą 
W schodnią i  Chińską R epubli 
ką Ludow ą. Jedynym  w y j
ściem dla  W. B ry ta n ii w  o- 
becnej s y tu a c ji je s t w yzw o le 
nie  się spod panowania ame
rykańskiego, obcięcie w y d a t
ków  na zbro jen ia  oraz zw a l
czanie kap ita lizm u .

USA w yp ie ra ją  W . Brytanię  
z rynków zachodnio-niemieckich

M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  
„ Iz w ie s tia “  w skazuje na ro 
snące zaniepokojenie Londynu  
w  zw iązku z coraz w y ra ź n ie j
szą p o lity k ą  antyangie lską- 
prowadzoną przez U S A  w  za
chodn ich Niemczech.

D ek la rac je  o fic ja ln ych  oso
bistości am erykańskich św iad 
czą o tym , że U S A  n ie  zainie- 
rza ją  n ikogo dopuścić do udzia 
łu  w  eksp loatow aniu N iem iec 
zachodnich. Doradca p o litycz 
n y  kom isarza U S A  w  N iem 
czech zachodnich, James R id l 
berger, s tw ie rd z ił n iedawno, 
iż  „ w  Niemczech zachodnich 
będzie rea lizow ana w yłącznie 
l in ia  am erykańska“ .

P odkreśla jąc, że lo ka je  za- 
chodn io-n iem ieccy po ch w yc ili 
w  lo t  życzenia swoich gospo
darzy am erykańskich  „ Iz w ie . 
s tia “  wskazują na bezcere- 
m onialność, z ja k ą  niem ieccy 
w spó ln icy  m onopo li am ery
kańsk ich  w y p ie ra ją  swych an
g ie lsk ich  kon ku ren tów . Tak 
np. obecny d y re k to r zakładów 
sam ochodowych w  B run św iku , 
N ó rdkow , k tó ry  b y ł ongiś ge

ne ra ln ym  d y re k to rem  am e ry
kańsk ie j f irm y  G eneral M o
tors, o tw a rc ie  c h w a li się, iż 
n iem ieck i ekspo rt samochodo
w y  u to ro w a ł sobie drogę na
wet do A n g lii,  podczas gdy 
eksport angie lsk ich samocho
dów  wciąż spada.

P rzyzna je  to naw e t B iu le 
ty n  B ry ty js k ie j Federacji P ro 
ducen tów  S ta li i  Żelaza pisząc, 
że „am erykańsko-ang ie lsk ie  
spory w  spraw ie  o rgan izacji 
n iem ieckiego przem ysły  stało 
wego mogą do p ro w a dz ić  do 
s tw orzen ia  nowego ugrupow a 
n ia  w ła śc ic ie li h u t n iem iec
k ich , do którego W. B ry ta 
nia n ie  będzie dopuszczo
na“ . B iu le ty n  dodaje, że 
w  na jb liższym  czasie n ie 
m ieck i p rzem ysł hu tn iczy  
stanow ić będzie niebezpieczną 
konku re nc ję  d la  angie lsk ie j 
s ta li ną ryn ka ch  św ia tow ych .

W  ten sposób —  kon k lu du je  
„Iz w ie s tia “  —  A n g lia  zbiera 
owoce p o lity k i swych k ó l rzą
dzących, k tó re  res tau ru ją  w  
Niemczech zachodnich dawną 
potęgę K ru p p ó w  i  Thyssenów.

Już w 1947 roku ZSRR odkrył 
tajemnicę bomby atomowej

Związek Radziecki stoi nadal na stanowisku bezwarunkowego 
zakazu stosowania broni atomowej

Oświadczenie TASS
M O S K W A  (P A P ), Agencja TA SS ogłasza komunikat na

stępującej treści: D nia 23 września prezydent U SA , Truman, 
oświadczył, że według informacji rządu U SA , w  jednym 
t  ostatnich tygodni w ZSR R  nastąpiła eksplozja atomowa. 
Równocześnie rządy angielski i kanadyjski, złożyły analogicz
ne oświadczenie.

W  ślad za opublikowaniem 
tych oświadczeń, w  prasie a- 
merykańskiej, angielskiej i ka 
nadyjskiej, jak również w  pra 
sie innych kra jów , ukazały się 
liczne w ypow iedzi, szerzące

Rozszerza się akcja 
współzawodnictwa 

zespołowego 
w górnictwie

A kc ja  tw orzen ia  brygad ze
społowego w spó łzaw odn ictw a 
pracy w gó rn ic tw ie  obe jm uje  
dalsze kopalnie. G órn icy  w y 
kazu ją coraz w ięce j zainte
resowania dla te j nowej fo r 
m y w spółzaw odnictw a, p rzy 
noszącej w  rezu ltac ie  podnie
sienie w yda jnośc i p racy ’■ 
zwiększenie m ożliw ości w y 
konan ia p lanów  p ro d u k c y j
nych. W ykonanie norm  p ro 
dukcy jn ych  przez brygady ze 
spolowe w ynosi przeciętnie 
168 proc.

O statn io brygady zespołowe 
pow sta ły  w  kop a ln i „C en
tru m “ . P ow iększyła  się ró w 
nież liczba brygad w  kopalń 
„W ieczo rek“ , gdzie pracuje 
ju ż  16 zespołów. Ponadto w 
kop. „M ic h a ł“  i ’.Gen. Z a 
w a d zk i“  gó rn icy zorganizowa 
ł i  po jedne j brygadzie.

Nagrody 
dla najlepszych 

górników  
kop. „M ieszko44

T rze j gó rn icy  kopa ln i „M ie 
szko“ : A n to n i K o rna t, Jan M i
chałek i  S tan is ław  K a linow sk i, 
o trzym a li ostatn io nagrody w 
postaci apara tów  rad iowych 
„P io n ie r“ , za najlepsze w y n ik i 
w  drug im  etapie współzawod
n ic tw a p racy w  kopaln i.

We współzawodnictw ie m ię 
dzyoddziałowym  najlepsze w y 
n ik i uzyska ł O ddzia ł V  sztyga
ra  M aksym iliana Goldsteina.

Uroczystości 
chopinowskie 

w U SRR
Społeczeństwo U k ra iń s k ie j 

SRR bierze ż yw y  udz ia ł w  
P rzygotowaniach do u roczy
stego obchodu setnej rocznicy 
śm ie rc i Chopina.

W  celu ja k  najszerszego spo 
pu la ryzow an ia  tw órczości kom  
pozytora polskiego, F ilh a rm o 
n ia  P aństw ow a w  K ijo w ie  
oraz Z w iązek K om pozyto rów  
Radzieckich USRR, urządza
ją  w  m iastach i  w siach re p u 
b l ik i’ kon ce rty  z odczytam i, na 
k tó re  sk ładą ją  się u tw o ry  Cho 
pina oraz u tw o ry  o Chopinie.

Jednocześnie nak ładem  w y 
daw n ic tw a ukra ińsk iego  „M i-  
stectwo”  ukażą się w  d ru ku  
popularne broszury, poświę 
cone życiu i  tw órczości Cho
pina.

niepokój w  szerokich kolach 
społeczeństwa.

W  związku z tym  agencja 
TAS S  upoważniona jest do na 
stępującego oświadczenia:

W  Z w . Radzieckim prow a
dzone są, jak w iadomo, prace 
konstrukcyjne na w ie lką  skalę: 
budowa elektrow ni wodnych, 
kopalń, kanałów, dróg .— k tó 
re wymagają dokonywania 
w ie lkich wybuchów, p rzy  uży 
ciu najnowszych środków tech 
nicznych. W obec tego, że pra 
ce te, związane z dokonyw a
niem wybuchów, odbyw ały 
się i  odbywają dość często w

różnych okolicach kraju, m o i 
liw e jest, że mogło to zwrócić 
uwagę za granicami Zw iązku 
Radzieckiego.

Co się zaś tyczy produkcji e- 
nergii atomowej, to  agencja 
T A S S  uważa za rzecz koniecz 
ną przypomnieć, że już dn. 6 li 
stopada 1947 r. m inister spraw 
zagranicznych ZSR R , W . M . 
M o ło tow , złożył oświadczenie 
na temat tajemnicy bomby a- 
tomowej, stwierdzając, że „ta  
jemnica ta od dawna już nie 
istnieje". Oświadczenie to ozna 
czało, że Zw iązek Radziecki 
odkry ł już tajemnicę broni a- 
tomowej i  ma tę broń do swej 
dyspozycji. Ko ła  naukowe Sta 
nów Zjednoczonych przyję ły 
to oświadczenie W . M . M o ło - 
towa jako b lu ff, uważając, że 
Rosjanie mogą posiąść broń

atomową nie wcześniej, niż w  
1952 r. O m y liły  się pne jed
nak, gdyż Zw iązek Radziecki 
opańował tajemnicę bron i ato 
mowej już w  1947 r.

Co się tyczy  paniki, szerzo
nej z tego powodu przez nie
które koła zagraniczne, to do 
paniki nie ma żadnych pod
staw. N ależy stw ierdzić, że 
rząd radziecki, nie bacząc na 
posiadanie broni atomowej, 
stoi i zamierza pozostać w 
przyszłości na swym dawnym 
stanowisku bezwarunkowego 
zakazu stosowania bron i ato
mowej.

Jeśli chodzi o kontro lę  nad 
bronią atomową, to należy 
stwierdzić, że kontrola będzie 
konieczna, ażeby sprawdzić 
wykonanie uchwały o zakazie 
produkcji broni atomowej.

Pogłębiając przyjaźń z ZSRR  
wzmacniamy siły pokoju

Krajow a Narada Kom itetów Obrońców Pokoju

Siewy jesienne

Pogodne! jesień sp rzy ja  ro ln iko m . Pierwsze siewy w ram ach planu 6-letn iego  
przebiegają dzięki pomocyr państwą, szybko i  spraw nie. g01Q n im

D nia 25 bm. przyby li do sto licy na K ra jow ą Naradę Kom i
tetów  O brońców Pokoju delegaci licznych Kom itetów  O broń
ców Pokoju z całego kra ju — przodownicy pracy, intelektua
liści i  naukowcy, górnicy i  hutnicy, chłopi, księża i nauczycie
le, działacze polityczni i  aktyw iści ruchu zawodowego, przed
stawiciele organizacji społecznych, młodzieżowych i  kobie
cych, Narada określiła ideologiczną treść obchodu M iędzyna
rodowego D nia W a llu  o Pokój i  omówiła przygotowania o r
ganizacyjne.

O brady zagaił prezes ZSCh 
poseł S tefan Ignar.

D łu g o trw a ły m i ok laskam i 
p rzy jm u ją  obecni propozycję 
pow ołania na przewodniczące
go na rady pro f. U n iw e rsy te tu  
Łódzkiego, przewodniczącego 
Polskiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  i  członka Św iatow ego 
K o m ite tu  O brońców P oko ju  
Jana Dem bowskiego, oraz do 
p rezyd ium : Jerzego Bore jszy
—  członka Światowego K o m i
te tu  O brońców  Poko ju , A le k 
sandra Burskiego i  Tadeusza 
Ć w ika  r— w iceprzewodniczą
cych CRZZ, Ksawerego D u n i
kowskiego —  rzeźbiarza, S te
fana Ignara , prezesa ZSCh,
W ojciecha K ętrzyńskiego, p i
sarza i  działacza ka to lick iego ,
Józefa K ociuby, gó rn ika -p rzo - 
dow n ika  pracy, Czesławy K u n  
kow sk ie j — ch łopki, księdza 
Labenca —  proboszcza p a ra f ii 
Mochowo, pow. W ejherow o 
W ładysław a M a tw iną  — prze
wodniczącego . ZM P, J ózef a 
Passiniego, sekretarza z g  
Z w iązku  B o jo w n ikó w  o W o l
ność i  Dem okrację, S tefana 
P ieńkowskiego — p ro f. U n i
w ersyte tu , Adam a Rapackiego
— m in is tra  żeglugi, Z o f ii S ta
siak —  de legatk i K ra jow e go  
Z jazdu  Przodow nic Społecz
nych, Ire n y  Sztachelskiej —

członka Św iatowego K om ite tu  
O brońców  Poko ju , p rzew odn i
czącej L ig i K ob ie t, Leona 
W rzoska — ociemniałego 
przedstaw icie la  In w a lid ó w  Wo 
jennych, Lu cyny  W yrzyko w 
skie j — przodow nicy pracy, 
tkaczki.

Przewodniczący udziela g ło 
su m in is tro w i Rapackiem u dla 
wygłoszenia re fe ra tu  ideolo
gicznego.

700 m ilio n ó w  lu d z i 
w  obron ie poko ju

M ów iąc o p e rfidn ych  m eto
dach w  walce z jednością obo
zu poko ju , m ówca wskazuje 
na jugos łow iańsk ich  zdra jców  
i  rozb ijaczy z T ito  na czele 
i  stw-erdza: „P row oka c ja  zo
stała udarem niona.

P ró b y  oderw ania mas w ie 
rzących od czo łów k i obozu po
ko ju , ukoronow ane zostały zna 
ną groźbą W atykanu  o eksko
m unice, k tó ra  spotkała się ze 
zdecydowaną odpraw ą wszyst
k ich  k a to lik ó w  pa trio tów .

N ie  może — oświadcza m i
n is te r R apacki —  trw a ć  po
waga j  w p ły w  na w iernych 
w ysokich  duchow nych, k tó rzy  
szerzą n iepraw dę, k tó rzy  rzu 
cają groźbę k lą tw y  na pokój 
czyniących, a b łogosław ią sie
jących burzę.

W skazując na odradzanie się

faszyzmu niem ieckiego przy 
poparciu im per.a lis tów  ame
rykańsk ich  i  W a iykanu , m in i
ster Rapacki oświadcza wśród 
oklasków : „C a la potęga Zw iąż 
ku  Radzieckiego, połączone si
ły  dem okrac ji ludow ej, je d 
ność i wola siedm iuset m ilio 
nów ludzi stoją na straży g ra 
n icy  na Odrze i Nys e. W śród 
tych  siedm iuset m ilio n ó w  są 
rów nież i  N iem cy -  dem okraci 
w  s tre fie  radzieck ie j oraz ci ze 
s tre fy  zachodniej, k tó rzy  
w b rew  te rro ro w i im p e ria li
stycznemu m an ifes tu ją  swoją 
wo lę pokoju j solidarność z 
obozem postępu.

„B ro n ić  w  Polsce jedności 
św iatowego obozu poko ju  — 
m ó w i da le j m in is te r Rapacki 
— to znaczy wzm acniać przy 
jaźń bra terską ze Zw iązk iem  
R adzieckim  i  otaczać czcią je 
go wodza i pierwszego bo jow  
n ik a  Św iatow ego Obozu Po
ko ju , Józefa S ta lina “ . Uczest
n icy  na rady  p rz y jm u ją  to o- 
świadczenie d ługo n ie m ilk n ą 
cym i ok laskam i i  owacją na 
cześć Józefa Stalina.

Następnie w iceprzewodniczą 
cy CRZZ A leksander B u rsk i 
om aw ia p rzygo tow an ia  do 
M iędzynarodow ego D n ia  W al
k i  o Pokó j. M ów ca podkreśla, 
że masy pracujące P o lsk i w  
odpow iedzi podżegaczom wo
jennym  skraca ją te rm in y  w y  
konan ia  p lanu  trzy le tn iego.

D la  należytego zorganizo
w a n ia  obchodu M iędzynaro 
dowego D n ia  W a lk i o Pokój 
CRZZ m ob ilizu je  poprzez swo 
je  ogniwa zw iązkow e m iliono  
w e masy p racu jących  w  P o l
sce. •

DOKOŃCZENIE N A  STR. 2

27.XI br. odbędzie się Kongres 
Zjednoczeniowy Stronnictw Ludowych

Uchwała Rad Naczelnych SL i  P S L
Proces jednoczenia się ruchu ludowego dobiega końca. Z b li

ża się utworzenie z dwu istniejących stronnictw ludowych ,— 
Stronnictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego — 
jednego stronnictwa, Historyczną uchwałę o zjednoczeniu ru
chu ludowego podjęto na wspólnym posiedzeniu Rad Naczel
nych obu stronnictw ludowych, które odbyło się w  W arsza
wie w  dniu 25 bm. Kongres Zjednoczeniowy Stronnictw Lu
dowych odbędzie się 27 .X I br. w  W arszaw ie.

W  dn iu  ty m  zgrom adzili się Również ow acy jn ie  p rz y ję li
zebrani przem ów ien ie przewód 
niczącego posiedzenia —  preze
sa Rady Naczelnej P S L  —  Cze
sława Wycecha. Prezes Wycech 
po rów nu jąc  dokonyw any a k t 
zjednoczenia z na jw ażn ie jszy
m i fa k ta m i i zdarzeniam i w  h i 
s to r ii ruchu ludowego ośw iad
czył, że obecne zjednoczenie 
jes t na jb a rdz ie j doniosłe d la  
dróg rozw o jow ych  w si po lsk ie j, 
gdyż dokonu je  się w  w a ru n 
kach u trw a lo ne j w ładzy  lu do 
w e j w  Polsce, pow iązanej we 
złam i w spółp racy i  sojuszu ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  i in n y 
m i państw am i lu d o w ym i w  o- 
pa rc iu  o sojusz robotn iczo- 
ch łopski i  na podstaw ie p ro 
gram u radykalnego.

w  p iękn ie  udekorow anej sali 
Rady Państwa członkow ie Rad 
Naczelnych S L  i  PSL, Naczel
nych K o m ite tó w  W ykona w 
czych obu S tro n n ic tw  oraz K o 
m is ji R e w izy jnych  i  K o m is ji 
K o n tro li P a rty jn e j. Na sali 
zasiedli obok siebie n a jw y b it 
n ie js i i  na jba rdz ie j zasłużeni 
działacze ruchu ludowego z 
przewodniczącym i Rad Naczel
nych — K ow a lsk im  i  W yce- 
chem, prezesami Naczelnych 
K o m ite tó w  W ykonawczych — 
B aranow skim  i N iecko, sekre
tarzam i genera lnym i obu stron 
n ic tw  —  K o rzyck im  i B ana
chem i sekretarzem  S L  — 
Juszkiew iczem  na czele.

Podniosły nastró j w y ra z ił s!ę 
ju ż  na początku posiedzenia w 
entuz jastycznym  p rzy jęc iu  
przez zebranych słów zagaje
nia, ja k ie  w yg łos ił p rzew odn i
czący Rady Naczelnej SL — 
W ładysław  K ow a lsk i. _

Przem ów ienie m arszałka 
Kow alskiego

M arsza lek K ow a lsk i rozpa
trz y ł w  swym  referac ie  źródła 
powstania ruchu ludowego i je 

go zw iązk i ze w szys tk im i r u 
cham i społecznymi, m a jącym i 
na ce lu  w yzw o len ie  ludu . 
M ów ca za trzym a ł się d łuże j 
nad okresem po r . 1918 i  w y 
kaza ł' że w  ty m  czasie p ra w i
cowa góra ru ch u  ludow ego 
zerw ała z ra d y k a ln y m  progra 
mem  i  naw iązała w spółp racę 
z obozem bu rżuazy jnym .

Jednakże masy chłopskie' 
p row adz iły  re w o lu cy jn ą  w a l
kę z sanacją, czego dowodem  
są-liczne starc ia  z po lic ją , m a
n ifestac je  chłopskie, s tra jk i, 
procesy po lityczne  oraz udzia ł 
działaczy N iezależnej P a r t ii 
C hłopskie j w  fo rm u ją c y m  się 
w  la tach trzydz iestych  fronc ie  
ludowym , do którego w chodzi
l i  kom uniści.

Znaczenie zbliżającego się 
zjednoczenia Ruchu Ludowego 
m arszałek K o w a ls k i przedsta
w ił na tle  obecnej sy tua c ji m ię 
dzynarodow ej wym agające j 
coraz w iększej konso lidac ji sił 
pokoju w o kó ł g łów ne j s iły  po
stępu — Z w iązku  Radzieckiego. 
Mówca p rzypom n ia ł tu  rosną
ce tendencje rew iz jon is tyczne 
w  Niemczech Zachodnich, ja w 
nie już  w ystępujące przeciw ko 
naszym granicom  na Odrze i 
Nysie.

DOKOŃCZENIE N A  STR. 2

Odbudowa Warszawy

Odbudowany odcinek Nowego S ic ia tu  m iędzy ul. Święto
k rzyską  a u l. Chm ielną. Foto A 3

Krajowa Narada 
Przodownic Społecznych 

KobietLigi
„Praca uświadamiająca przodownicy społecznej — to walka 

o pokój", „Światowa Demokratyczna Federacja Kobiet walczy
0 trw ały pokój i szczęście dziecka", „Zw iązek Radziecki przo
dującą siłą w  walce o pokój" — oto hasła, pod którym i dnia 
25 bm. rozpoczęła się Krajowa Narada Przodownic Społecz
nych Ligi Kobiet. N ad trybuną — symboHczny gołąb pokoju
1 napis: „Pokój zwycięży".

N a naradę p rz y b y ły  przed
s taw ic ie lk i w ładz centra lnych 
wszystk ich p a r t i i po litycznych, 
zw iązków zawodowych, Z w iąz
ku Samopomocy Chłopskie j, 
ZM P, SP oraz ponad 500 przo
downic społecznych i  ak tyw is - 
tek  wojewódzkich organ izacji 
L ig i Kobiet.

Obrady zagaiła gen. sekr. 
L K  —  Zawadecka, wskazując 
na w ie lką  ro lę kob ie t w  walce
0 pokój, o odbudowę k ra ju  i 
szczęśliwe ju tro  w szystk ich  lu 
dzi pracy.

D la  podkreślenia udz ia łu  ko» 
b ie t w  ogólnokra jow ej a k c ji na 
rzecz pokoju, uczestniczki na
rady u ch w a liły  wysłan ie  swej 
p rzedstaw ic ie lk i na obradującą 
jednocześnie w  sto licy  K on fe 
rencję Obrońców Pokoju z za
pewnieniem, że kobiety, sto ją
1 stać będą w pierw szym  sze
regu obrońców pokoju.

R e fe ra t o zadaniach p rzo
downic społecznych w yg łos iła  
wiceprzewodnicząca Zarządu 
Głównego L ig i K ob ie t —  dr. 
W asilkowska.

„M ob ilizac ja  najszerszych 
mas kobiecych w okó ł fro n tu  
w a lk i o pokó j —  stw ie rdz iła  
m ówczyni —  w ym aga usilne j 
p racy wychowawczej, w  k tó re j 
szczególnie ważna ro la  p rzypa
da przodownicom  społecznym. 
Ich  zadaniem bowiem je s t u- 
św iadam ianie kob ie t przez co

dzienne k o n ta k ty  i  rozm owy 
oraz zwiększenie udzia łu  ko
b ie t w  budowie P o lsk i Ludo
wej: Przodownice społeczne
w inny  uczyć kob ie ty  m iłości 
O jczyzny Ludowej, serdecznej 
p rzy jaźn i dla pierwszego ob
rońcy pokoju, k tó rym  je s t Zw. 
Radziecki oraz czujności wobec 
w roga —  wewnętrznego i  zew
nętrznego.

W  okresie przygotow ań do 
M iędzynarodowego Dnia W a l
k i o Pokój, przodownice spo
łeczne w inny  wzmóc swoją p ra  
cę wśród kob ie t m ie jsk ich  i  
w ie jsk ich , uśw iadam iając je  a 
stale w zrasta jących siłach po
ko ju  i  ro li,  ja ka  przypada ko
bie tom  w  walce o pokó j“ .

M ów czyni wskazała na s ta ły  
w zrost o rgan izac ji L ig i K o 
b iet, na osiągnięcia różnorod
nych fo rm  je j pracy, w  k tó re j 
coraz poważnie jszą ro lę  odgry 
w a ją  przodownice społeczne, 
„Obecna narada —  kończy W a 
silkowska —  pozw o li nam  oce
n ić w y n ik i pierwszego etapu 
działa lności przodownic społe
cznych i  sform ułow ać w y tycz 
ne na przyszłość".

Następnie p rzedstaw ic ie lk i 
poszczególnych w ojew ództw  
z ło ży ły  sprawozdania z dz ia ła ł 
ności przodownic społecznych 
na teren ie wojew ództw , po 
czym rozw inę ła  się szeroka dy 
skusja.

O brady trw a ją .

K lub racjonalizatorów  
powstał w fabryce „Azoty44

P ie rw szy  w  przem yśle che
m icznym  k lu b  rac jona liza to 
ró w  i  w yna lazców  ro b o tn i
czych pow sta ł w  Państw . F a
bryce Z w ią zków  A zo tow ych  
w  Chorzowie.

N ow opow sta ły  k lub , do k tó  
rego p rzys tąp iło  60 ra c jo n a li
za to rów  -  ro b o tn ik ó w  oraz 
p rzo do w n ików  pracy, opraco
w a ł p lan  k o le k ty w n e j p racy 
U sta lony p lan  p rze w id u je  zor 
ganizowanie pomocy dla ra 
c jona liza to rów  przez podno
szenie ich w iedzy  fachowej 
drogą szkolenia, organizow a
n ia  odczytów  1 dostarczania 
w y d a w n ic tw  technicznych ' 
naukow ych. Ponadto k lu b  
przeprow adzi szeroką akcję, 
popu laryzacyjną pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich .

P rzy  k lu b ie  rac jon a liza to 
rów  nowstala P oradn ia Tech
nologiczna, k tó ra  w spó łdz ia
ła jąc  z B iu rem  K o n s tru k c y j-

nym , pomaga w  w yko na n iu  
p lanów  rac jona liza to rsk ich , 
rysu n kó w  oraz w  p rzeprow a
dzaniu obliczeń i  doświadczeń* 
Poradn ia udzie la rów nież fa 
chowej pomocy rac jona liza to -

Prem ie
dla robotn ików  

Stoczni Gdańskiej
W  sobotę, 24 bm., w  Stoczi 

Gdańskiej odbyła się uroczy 
tość zakończenia czwartego i 
tapu współzawodnictwa prac 
Podczas uroczystości 272 przi 
downikom  p racy wręczono pi 
mie, na ogólną sumę 892 ty  
zł. We w spółzawodnictw ie St< 
czni G dańskie j bierze udzi: 
3.129 pracow ników.

Na zakończenie uroczystoś 
zebrani jednom yśln ie podję 
uchwałę, w  k tó re j dla uczczi 
n ia  Dnia W a lk i o P okó j post 
naw ia ją  wzmóc w y s iłk i na 
przyśpieszeniem planu 3-le1 
niego. ,
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ZSRR proponuje zawarcie paktu 5 mocarstw 
w  celu zapobieżenia wojnie i utrwalenia poko ju

Wniosek m in. Wyszyńskiego wzywa Zgromadzenie Ogólne O N Z  do potępienia 
propagandy wojennej, uchwalenia zakazu broni atomowej i  wezwania 5 mocarstw

do zawarcia paktu pokoju
F L U S H IN G  M E A D O W S  (P A P ). —  P rz e w o d a ta ą c y  de

legacji radzieckiej, min. W yszyński, wygłosił na posiedzeniu 
plpu^ fiiym Zgromadzenia Ogólnego O N Z  w ielką mowę, 
w  k tó re j stw ierdzi, że podczas, gdy obecni przywódcy U S A  
i  W . Brytana prowadzą politykę agresji i podważają autory
te t O N Z , polityka ZSR R  jest polityką pokoju, współpracy 
międzynarodowej i popierania O N Z . M in . W yszyński zwrócił 
się do Zgromadzenia z konkretnym wnioskiem o potępienie 
propagandy wojennej, uchwalenie zakazu broni atomowej, 
o  wezwanie 5 mocarstw do zawarcia paktu pokoju.

Zgrom adzenie Ogólne — po
w iedz ia ł m in . W yszyński —  
rozpoczyna pracę od dysku s ji 
ogólnej, by  rzuc ić  kry tyczne  
spojrzenie na p rzebytą  drogę, 
dać ocenę swej dz ia ła lnośc i zia 
okres ub ieg ły , naszkicować 
pe rspek tyw y dalszej pracy, o- 
k re ś lić  w a ru n k i, k tó re  m og ły 
b y  pom óc O NZ do rozw iązania 
zadań, s to jących przed nią. 
N ie  wszyscy je dn ak  delegac. 
w  te n  sposób p o jm u ją  swe za
dania. O to bow iem  — podkre 
ś la  m ówca — przedstaw ic ie l 
rządu  kuom in tangow sk.ego p. 
Cziang us iło w a ł w yko rzystać 
try b u n ę  O NZ d la  rzucenia 
b ru dn ych  in syn u a c ji i  osz
czerstw  p rzec iw ko  Zw . R a
dzieckiem u. Cziang w  w y w o 
dach swych n ie  w ykaza ł oczy
w iśc ie  e lem entarne j sum ien
ności i  rzete lności w  stosunku 
do ta k tó w  h is to rycznych , k tó 
re  grub iańsko  sfałszował i  
w ypaczył. Z a ta ił on np. p ra w 
dę odnośnie fa k tu , że Zw . R a
dziecki i  ty lk o  Z w . Radziecki 
—  je s t je d y n y m  państwem , 
k tó re  ju ż  przed 25 la ty  w  u -  
k ładzie  podp isanym  z C h inam i 
w yrze k ło  się w szystk ich  t ra k 
ta tó w  carsk ich, ja k ie  stano
w iły  pogw ałcenie suwerenno
ści Chin. Z a ta ił on rów n ież 
p raw dę o tym , że b y ł to je d y 
ny, op a rty  na ró w n o u p ra w 
n ien iu , u k ła d  zaw arty  z C h i
nam i przez w ie lk ie  m ocarstwo 
na podstaw ie poszanowania 
zasady rów ności i  n iepodleg
łości C h in  —  zasady, k tó re j 
b y ł, jest i  zawsze będzie w ie r
n y  w ie lk i Zw . Radziecki.

Fałszu jąc fa k ty , rzuca jąc in 
synuacje pod adresem ZSRR, 
Cziang do w ió d ł ty lk o  jednego, 
a m ianow ic ie  w śc iek łe j n iena
w iśc i. ja ką  żyw ią  reprezento
wane przez niego, a staczają
ce się w  przepaść —  k o ła .re 
akcy jne  C hin, do wszystkiego 
co jes t postępowe i  p ra w d z i
w ie  dem okratyczne, do w szy
stkiego o co walczą dz is ia j lu 
dy  we w szystk ich  k ra jach  ze

sw ym i na jlepszym i przedsta
w ic ie la m i na czele, bron iąc 
swej n iezaw isłości i  wolności 
przed im p e ria lis tyczn ym  ucis
k iem  i  bezpraw iem .

P o lem ika  z ta k im i panam i 
ja k  Cziang i  jem u  podobn i b y 
le by  jednak  poniżej godności 
szanujących się ludz i. Prze
chodzę w ięc — pow iada m in i
ster W yszyńsk i —  do zasad
niczego tem atu .

W iadom o, że działa lność 
O NZ pozostaje w  na jśc iś le j
szym zw iązku  z ksz ta łtow a
n iem  się stosunków m iędzy 
państw am i -  cz łonkam i ONZ, 
z p o lity k ą  zagraniczną tych  
państw , a przede w szystk im  
państw , k tó re  odg ryw a ją  w  
O NZ ro lę  k ie row n iczą . Jest 
w ięc rzeczą zupełnie n a tu ra l
ną, że na stan rzeczy w  ONZ 
nie  może n ie  w p ływ a ć  p o lity 
ka  ta k ich  k ra jó w , ja k  U S A  
i  W. B ry ta n ia , pod k tó rych  k ie  
ro w n ic tw e m  dzia ła  zm ontowa
n y  przez n ie  b lok.

M in io n y  ro k  —  stw ierdza
m in . W yszyńsk i —  w yka za ł 
że dom inu jąca  na O gó lnym  
Zgrom adzeniu większość anglo 
am erykańska nie  ty lk o  n ie  dą 
ży do wzm ocnienia ONZ, a 
w ięc do w zm ocnienia w spó ł
p racy  m iędzynarodow ej, lecz 
w ręcz przec iw n ie  —  dzia ła 
w  k ie ru n k u  podważenia w p ły 
wu, au to ry te tu  i  podstaw  ONZ. 
W ydarzen ia  ostatn iego ro ku  
świadczą o tym , że U S A  i W. 
B ry ta n ia , n ie  bacząc na swe 
obłudne dek la rac je  o popiera
n iu  ONZ, p o m ija ją  w  istocie 
ONZ, dz ia ła ją  za je j p lecam i 
1 n ie rzadko  naw e t p rzec iw ko  
n ie j. Dowodzą tego ta k ie  fa k 
ty , ja k  n ie legalne u tw orzen ie  
ko m ite tu  m iędzysesyjnego, ja k  
pow o łan ie  do życia w b re w  
K a rc ie  O NZ tzw . k o m is ji b a ł
kańsk ie j i  k o m is ji ko reańskie j, 
ja k  n ieusta jąca kam pan ia prze 
c iw ko  zasadzie jednom yślnoś
ci, stanow iącej jeden z g łów 
nych f i la ró w  ONZ.

bezrobocie w zrosło  i  w  d a l
szym ciągu wzrasta rów n ież w  
St. Zjednoczonych, gdzie jest 
obecnie przeszło 4 m ilio n y  
bezrobotnych.

P lan  M arsh a lla  ugodził bo
leśnie m asy pracujące k ra jó w  
E uropy zachodniej, powodując 
obniżenie ich  s iły  nabyw czej i 
dalsze ich  zubożenie.

I I .  Nowe sukcesy budownictwa gospodarczego 
» i  ku ltura lnego w ZSRR i  w kra jach

dem okracji ludowej
Z ogłoszonego n iedaw no ko

m un ika tu  Centra lnego Urzędu
W  przeciw ieństw ie  do te j sy

tu a c ji k ra jó w  E uropy  zachod
n ie j —  m ó w i da le j m in . W y 
szyński —  Zw . R adziecki i  k ra  
je  de m okra c ji ludow e j sku
tecznie rea lizu ją  swe p lan y  od
budow y i  dalszego rozw o ju  go
spodarki narodowej. Zw . R a
dziecki k roczy pew n ie  naprzód 
w  sw ym  rozw o ju  gospodar
czym, w zm acnia jąc coraz b a r
dzie j swą potęgę gospodarczą 
i  podnosząc coraz w yże j k u ltu 
ra ln y  i  m a te ria ln y  poziom  ży 
cia na rodu radzieckiego.

Podczas g d y  w  k ra ja ch  k a 
p ita lis tycznych , a w  szczegól
ności w  k ra ja c h  m arsh a llow - 
sk ich sytuacja  ekom iczna po
garsza się z każdym  dniem , 
gdy gospodarka tych  k ra jó w  
stacza się w  dół, obniża się sto
pa życ iow a ludności, spada re 
alna praca zarobkowa, a zyski 
k a p ita lis tó w  w zrasta ją , —  w  
Zw . R adzieck im  i  w  k ra jach  
de m okra c ji lu do w e j w id z im y  
wręcz przeciw ne z jaw isko , a 
m ianow ic ie  potężny rozmach 
rozw o ju  w szystk ich  gałęzi
gospodarki narodow e j, czemu 
tow arzyszy o lb rz y m i wzrost 
dobrobytu  lu d n o śc i

S tatystycznego o sy tu a c ji go
spodarczej ZSRR w  d ru g im  
kw a rta le  1949 r. w yn ika , że 
p ro du kc ja  przem ysłow a w zro 
sła w  ZSRR o 20 proc. w  po
rów na n iu  z d ru g im  kw a rta łe m  
ub. roku . W zrasta liczebność 
k lasy  robotn icze j, podnosi się 
w yda jność pracy, spadają ceny 
a rty k u łó w  p ierw sze j potrzeby, 
podwyższa się rea lna płaca za
robkow a pracu jących  oraz s i
ła  nabywcza ludności.

Sukcesy Zw . Radzieckiego i 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j w  
dziedzin ie  odbudowy gospo
d a rk i narodow ej, podkreśla 
rów nież wskazane w yże j spra
wozdanie sekre ta ria tu  ONZ. 
A u to rzy  tego sprawozdania 
zmuszeni są przyznać, że w  
p rzeciw ieństw ie  do państw  
E uropy  zachodniej i  w szyst
k ich  innych  k ra jó w  św iata, 
p rodukc ja  przem ysłow a i  ro lna  
w  Zw . R adzieck im  i  w  k ra ja ch  
dem okrac ji ludow e j w  p ie rw 
szym k w a rta le  1949 r. w  d a l
szym ciągu n ieustann ie  w zra 
sta.

/ .  Pakt północno-atlantycki i  p lan  M arshalla  
podw ażają ONZ

p re te ns ji po tw ie rd z iła  druga
w o jn a  św ia tow a i  rozb ic ie  N ie 
m ieć faszystow skich, k tó re

U tw o rzon y  a in ic ja ty w y  
U S A  i  W. B ry ta n ii sojusz p ó ł- 
nocno-a tian ty .ck i —  m ó w i m in . 
W yszyński —  stanow i wręcz 
podkop pod ONZ. M ów ca przy 
pom iną, że w  d e k la ra c ji De
pa rtam en tu  Stanu podkreśla
no, iż p a k t pó łn ocno -a tla n tyc
k i zm ierza rzekom o do w zm o
cnien ia ONZ. In ic ja to rz y  jego 
p o w o ływ a li się na a r t  51 K a r 
ty  OŃZ, p rze w id u jący  p raw o  
in d y w id u a ln e j lu b  zb io row e j 
sam oobrony w  w yp ad ku  zbró j 
ne j napaści na  członka ONZ. 
W  rzeczyw istości jednak p a k t 
a tla n ty c k i n ie  ty lk o  n ie  m a na 
celu służenia spraw ie  wzm oc
n ien ia  O NZ i  n ie  ty lk o  spra
w ie  te j n ie  służy, lecz w ręcz 
przec iw n ie  —  stanow i on no 
w y  c iężk i cios d la  O NZ, U tw o 
rzenie ug rupow an ia  państw  -  
uczestn ików  p a k tu  a tla n tyck ie  
go jes t sprzeczne z K a r tą  
O NZ i  s tanow i bezpośrednie 
pogw ałcenie K a r ty  ONZ.

T w ó rc y  p a k tu  a tla n tyck ie go  
n ie  m a ją  p ra w a  pow o ływ a n ia  
się na art. 51 K a r ty  ONZ. k tó 
ry  w spom ina o samoobronie 
je dyn ie  w  w yp a d ku  zbro jne j 
napaści na cz łonka ONZ. A n i 
St. Z jednoczonym , ani W. B ry  
ta n ii an i k tó re m u k o lw ie k  bądź 
innem u pańs tw u  —  cz łonkow i 
tego agresywnego ug rupow a
n ia  —  żadna zbro jna napaść, 
ja k  w iadom o, n ie  zagraża. P o
w o ływ a n ie  się w ięc na a rt. 51 
je s t zupełnie pozbaw ione pod
staw. P ow o ływ an ie  się to  ma 
w  istocie rzeczy na celu próbę 
zatuszowania rzeczyw istego po 
litycznego sensu p a k tu  a tla n 
tyck iego oraz oszukania op n i l 
pub liczne j.

R zeczyw isty sens po lityczn y  
p a k tu  a tlan tyck iego  i  oparte
go na ty m  pakcie  sojuszu zo
sta ł zdem askowany przez rząd 
radz ieck i w  m em orandum  z 29 
stycznia i  31 m arca b r. D o ku 
m en ty  te  w yka za ły , że celem 
p a k tu  a tlan tyck iego  jes t dąże
n ie  k ó ł rządzących U S A  1 W. 
B ry ta n ii do  pozbaw ienia ja k  
na jw iększe j ilośc i państw  moż 
liw o śc i proyradzenia samodziel 
ne j na rodow e j p o lity k i w ew nę 
trzn e j oraz do w yko rzys tan ia  
tych  państw  w  charakterze po 
mocniczego środka d la  u rze 
czyw is tn ien ia  swych agresyw 
nych  celów, ob liczonych na 
zdobycie hegem onii św ia to 
w e j. »

Rząd radzieck i w skazyw ał, 
że p a k t a tla n ty c k i zm ierza da 
le j dó -zastraszenia państw , k tó  
re  n ie  zgadzają się na pod
porządkow anie  się d y k ta to w i 
anglo-am erykańskiego ug ru 
powania , k tó re  rości sobie p re  
tensje do hegem onii św iato
w ej. K ruchość tego rodza ju

rów n ież —  ja k  w iadom o —- 
pre tendow a ły  do hegem onii 
św ia tow e j.

A g resyw ny cha rak te r so ju
szu a tlan tyck iego  zna jdu je  też 
pełne po tw ie rdzen ie  w  o f ic ja l
nych ośw iadczeniach p rezy
denta T rum ana, sekretarza 
stanu Achesona, szefa zjedno
czonych sztabów gen. B ra d - 
le y ‘a i innych , złożonych ostat
n io  w  zw iązku  z k re d y ta m i na 
zb ro je n ia  cz łonków  sojuszu 
a tlan tyck iego  i  w  zw iązku  z 
in n y m i poczynaniam i m il i ta r 
n ym i, zm ie rza jącym i do p rz y 
go tow ania w o jny .

Również inne przedsięwzię
cia St. Zjednoczonych i  W. 
B ry ta n ii,  podyktow ane obec
n ym  kursem  ich  p o lity k i za
granicznej, zm ie rza ją  do pod
ważenia ONZ. D o tyczy to prze
de w szys tk im  zbankru tow ane
go p lanu  M arsha lla , k tó ry  eta
n o w i jedno z w ażnych ogn iw  
m ll ita m o  -  po litycznego eyste 
m u b lo kó w  pańs tw  zachod
nich, sk ie row anych p rzeciw ko 
ZSRR i  k ra jo m  de m okra c ji lu 
dow e j. P lan  M arsh a lla  ozna
czał i  oznacza rozb ic ie  Euro 
p y  na dw a obozy. P lan  ten, 
p rzec iw dz ia ła jąc  rozw o jo w i 
p rzem ysłu  narodowego k ra jó w  
E uropy zachodnie j, p row adzi 
fak tyczn ie  do l ik w id a c ji su
werenności na rodow e j tych  
k ra jó w . P lan  M arsh a lla  p rzy 
n iós ł znaczne ko rzyśc i w ie l
k im  am erykańsk im  m onopolom  
kap ita lis tycznym , k tó ry c h  zy 
sk i osiągnęły w  r. 1947 wyso 
kość 18 m ilia rd ó w  do la rów , a 
w  1948 ro k u  21 m ilia rd ó w .

Obecnie —  ośw iadczył m in  
W yszyński —  n ie  je s t ju ż  dla 
n ikogo ta jem nicą, że p lan  M a r
shalla n ie  ty lk o  n ie  u z d ro w ił 
gospodarki E uropy  zachodniej, 
o czym  ta k  głośno t rą b i l i  jego 
in ic ja to rz y  i  zw o lenn icy, lecz 
podw aży ł ją  ostatecznie. D la  
po tw ie rdzen ia  tego fa k tu  w y 
starczy powołać się na spra
wozdanie sekre ta ria tu  O NZ 
„O  św ia tow e j sy tua c ji gospo. 
darcze j“ , opub likow ane w  po
ło w ie  1949 roku . Ze spraw oz
dania tego w yn ika , że we 
w szystk ich  k ra ja c h  E uropy  za
chodn ie j p ro du kc ja  przem ysło
w a w  p ie rw szym  k w a rta le  b r  
gw a łto w n ie  się skurczyła. W 
k ra ja ch  tych  w zrosło  rów no 
cześnie szybko bezrobocie. We 
F ra n c ji liczba bezrobotnych 
podniosła się w  ty m  okresie 
pó łto ra  raza, w  N iemczech za
chodn ich —  p ra w ie  d w u k ro t
nie, w  H o la n d ii i  N o rw eg ii — 
d w u k ro tn ie  itd . Jak  w iadom e,

I I I .  P o lityka  USA i  W. B ry ta n ii 
zmierza do nowej w ojny

P o lityka  S tanów  Z jednoczo
nych i  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
zm ierzająca— ja k  to  w yże j w i 
dz ie liśm y do osłabienia, a n a 
w e t do podważenia O NZ, sta
n o w i podstaw ową przyczynę 
tego absolutn ie n iezadow ala ją
cego stanu rzeczy, ja k i panu je  
w  tak odpow iedzia lnych orga
nach ONZ, ja k  Rada Bezpie
czeństwa, kom is ja  atomowa, 
kom is ja  zbro jeń zw yk łych , ko 
m ite t w o jskow o  -  sztabowy, 
Rada Gospodarczo -  Społeczna 
itd . We w szystk ich  tych  orga
nach St. Z jednoczone i  W. B ry 
tan ia  dążą do swych celów, nie 
m ających n ic  wspólnego z ce
la m i ONZ. O pie ra ją  się one na 
posłusznej w iększości i  u s iłu 
ją  stosować m etody d y k ta tu  i 
narzucania swych decyz ji po
zostałym  państwom .

R ezulta tem  tego je s t fa k t, 
że ta k  w ażny organ ONZ, ja k  
kom is ja  atom ow a od czterech 
b lisko  la t  n ie  w yko n u je  uchw a ł 
Zgrom adzenia w  spraw ie op ra 
cow ania zarządzeń, zm ie rza ją
cych do zakazu b ro n i atom o
w e j i  do ustanow ien ia  k o n tro 
l i  m iędzynarodow ej nad ener
gią atomową. '

Ten stan rzeczy w  kom is ji 
atom owej pow sta ł w sku te k  nie 
ustannych prób U S A  i  W. 
B ry ta n ii narzucenia kom is ji 
swego p lanu  k o n tro li m iędzy
narodow e j, na k tó ry  n ie  może 
się zgodzić żadne państwo ce
niące swą niepodległość i  su
werenność.

Z tych  samych w zg lędów  k o 
m is ja  zbro jeń zw yk łych  nie 
osiągnęła żadnych w yn ików . 
Jeżeli chodzi o Radę Gospodar
czo -  Społeczną, to n ie  pośw ię
ca ona —  m ó w i m in . W yszyń
sk i —  żadnej uw ag i ta k  don io
s łym  problem om , ja k  popiera
n ie  odbudow y gospodarczej 
k ra jó w , k tó re  u c ie rp ia ły  w sku 
tek  w o jn y , ja k  zagadnienie 
p ra w  zw iązków  zawodowych, 
p rob lem  w a lk i z bezrobociem, 
da jący się coraz d o tk liw ie j od
czuć w  k ra ja ch  k a p ita lis tycz 
nych i  skazu jący m ilio n y  lu d z i 
na ru inę , nędzę i  głód.

O NZ pow inna  przedsięwziąć 
odpow iedn ie środk i, by  usu
nąć przeszkody, ham ujące n o r
m alną pracę je j organów. Zw. 
Radziecki uważa za konieczne 
stw ierdz ić , że polepszenie sytua 
c j i  w  O NZ m ożliw e  jes t je d y 
nie  w  ty m  w ypadku , jeże li 
wszyscy cz łonkow ie  ONZ będą 
przestrzega li K a rty .

St. Zjednoczone i  W. B ry ta 
nia. ja k  rów n ie ż  pewne inne 
k ra je  b lo k u  anglo -  am erykań
skiego, zm ie rza ją  do celu, nie 
mającego n ic  wspólnego z 
współpracą m iędzynarodową. 
T w orzą  one b lo k i wo jskow e, 
p rzyg o to w u ją  now ą w o jnę . W 
zw iązku  z ty m  U S A  i  W. B ry 
tan ia  prow adzą w śc iek ły  w y 
ścig zbrojeń, rozdm uchu ją  b u d 
żety w o jskow e, zakłada ją  co
raz now e bazy w o jskow e na 
te ry to r ia c h  innych  państw. 
T ow arzyszy tem u w szys tk ie 
m u wyuzdana propaganda w o 
jenna, popierana przez rządy 
tych  k ra jó w .

O w śc iek łym  wyścigu zbro
je ń  w  St. Zjednoczonych m oż
na sądzić z bezpośrednich k re 
d y tó w  na cele w o jskow e w  
U SA, k tó re  w yraża ją  się c y frą  
14,3 m ilia rd a  doi. na 1950 r.

wobec 11 m ilia rd ó w  doi. na 
1949 r. W arto  przypom nieć, że 
bezpośrednie k re d y ty  na cele 
w o jskow e w  ro ku  1950 p rze
kracza ją  12-kro tn ie  sum y prze
znaczone na ten  cel w  la tach 
poprzedzających d rugą  w o jnę  
św iatową. Równocześnie k re 
d y ty  na ochronę zdrow ia, oś
w ia tę  i  ubezpieczenia społeczne 
wynoszą w  St. Z jednoczonych 
zaledw ie 2,3 m ilia rd a  doi.

Podobnie m a się rzecz w  
A n g lii,  gdzie w  ko łach rzą
dzących popu la rne  jest hasło 
G oeringa „a rm a ty  zam iast 
ch leba“ .

M im o  że w o jn a  dawno się 
zakończyła U S A  nie  ty lk o  me 
z lik w id o w a ły  setek, założo
nych podczas dzia łań w o jen 
nych, baz w o jskow ych  we 
w szystk ich  krańcach św iata, 
lecz tw orzą  ciągle nowe bazy. 
Sztaby w o jskow e uczestnikóy; 
agresyw nych b lokó w  opraco
w u ją  p lan y  now e j w o jn y , re 
zerw u jąc w  n ich  ważne m ie j 
sce dla  b ro n i atom owej- w 
k tó re j podżegacze w o je n n i po 
k ła da ją  swe główne nadzie
je.

Czy w  te j sy tua c ji —  zapy 
tu je  m in . W yszyński można 
się dziw ić, że St. Z jednoczo
ne i  A n g lia  odm aw ia ją  za w a r 
cia ko n w e n c ji w  spraw ie za
kazu b ro n i atom owej? Należy 
przypom nieć, że narody cy 
w ilizo w an e  dawno ju ż  po tę
p iły  używ anie podczas w o jn y  
gazów tru ją cych , obliczonych 
na masowe niszczenie lu d z „ 
i  w y rz e k ły  się używ an ia  ta 
k ie j b ron i. Jednakowoż rzą 
dy U S A  i  W. B ry ta n ii n ie  zga 
dzają się na to, by  pójść po 
te j drodze odnośnie b ro n i ato 
m ow ej i  w yrzec się używ an ia  
te j ag resyw nej b ron i, p rze
znaczonej do m asowej zagła
dy  ludności.

M ów ca p rzypom ina  następ
nie, że m im o jednom yślne j u- 
c h w a ły  Zgrom adzenia, po tę 
p ia jące j propagandę wojenną, 
propaganda ta w  St. Z jedno
czonych i  A n g li i n ie  ty lk o  n is 
usta ła, lecz prow adzona jest 
z jeszcze w iększą bezczelno
ścią i  w  jeszcze szerszych roz 
m ia rach  p rzy  ja w n e j opiece 
am erykańsk ich  k ó ł rządzą
cych. Równocześnie dąży się 
w  U S A  i  W. B ry ta n ii do w y
korzys tan ia  p ropagandy i  h i
s te r ii w o jenne j ja k o  środka 
nacisku- obliczonego na osiąg 
nięcie w iększych k re d y tó w  
na cele wojskow e. O kolicz
ność ta została o tw arc ie  po
tw ie rdzona  przez czasopismo 
„U n ite d  States N ew s“ , k tó re  
pisało, że „zno w u  trzeba bę
dzie rozw inąć kam pan ię  h i
s te r ii w o jenne j, aby zdobyć 
poparcie p ro g ra m u  zbro jeń". 
P ism o to  da le j podaje >,Ś w ia
dome rozpowszechnianie po
głosek o w o jn ie  jes t oszust
wem , lecz uważa się je  za ko 
n i oczne, b y  poruszyć K o n 
gres i  o trzym ać wym aganą 
ilość głosów d la  p rogram u 
zbro jeń“ .

M ożna sobie w yobraz ić   ̂ — 
m ó w i da le j m in . W yszyński 
—  ile  k łam stw , oszczerstw i 
pod łych in syn u a c ji puszczają 
w  obieg zaprzysiężeni k ła m 
cy i  fałszerze, by  lep ie j w y 
konać zam ówienie podżegaczy 
w o jennych .

IV . ZSRR na straży pokoju
i  bezpieczeństwa narodów

Taka oto —  ośw iadczył m in.
W yszyński —  je s t p o lity k a  
St. Z jednoczonych i  W. B ry 
tan ii- obliczona na zdobycie 
hegem oni; św ia tow e j. Gene

ra liss im us S ta lin  pow iedzia ł 
„P o lity k a  obecnych p rzyw ód 
ców St. Z jednoczonych i  W. 
B ry ta n ii jes t p o lity k ą  agresji, 
p o lity k ą  rozsp ą łj•a u la  now e j

w o jn y * . T a k ie j po lityce  prze
c iw s ta w ia  Z w . R adziecki po
l i ty k ę  p o ko ju  i  w spółp racy 
m iędzy w s z y s tk im i k ra ja m i, 
p ragnącym i ta k ie j w spó łp ra 
cy, p o lity k ę  pop ieran ia  ONZ, 
k tó ra  — ja k  to s tw ie rd z ił Sta 
l in  —  Jest „pow ażnym  in s tru 
m entem  zachowania poko ju  i  
bezpieczeństwa m iędzynaro
dowego".

N a sesji Ogólnego Z grom a
dzenia w  1946 r. delegacja ra  
dziecka ośw iadczyła- że Zw . 
Radziecki, uznając zasady 
W spółpracy m iędzynarodow ej, 
w yraża  ty m  sam ym  stanowczą 
w o lę  u trw a le n ia  po ko ju  pow 
szechnego oraz gotowość do 
po ko jow e j ry w a liz a c ji u s tro 
jó w  państw ow ych i  społecz
nych  w  dziedzin ie  gospodar
czo społecznej. W ro k u  1934 
wódz narodów  ZSRR S ta lin  
pow iedz ia ł: „Nasza p o lity k a
zagraniczna je s t Jasna. Jest 
to  p o lity k a  zachowania poko
ju  i  wzm ożenia stosunków  
hand low ych  ze w szys tk im i 
k ra ja m i. ZSRR n ie  m y ś li ko 
m u k o lw ie k  zagrażać —  ty m  
ba rdz ie j —  na kogoko lw iek  
napadać. Jesteśmy za poko
je m  i  b ro n im y  sp raw y pokoju. 
Lecz n ie  obaw iam y się gróźb 
i  go tow i jesteśm y odpo w ie 
dzieć uderzeniem  na uderze
nie  podżegaczy w o jennych “ .

W pięć la t  późnie j w  m arcu 
1939 r. S ta lin- m ów iąc o po
lity c e  zagranicznej Zw . Ra
dzieckiego znow u wskazał na 
to, że .jes teśm y za poko jem  i 
w zm ocnieniem  stosunków  go 
spodarczych ze w szys tk im i 
k ra ja m i. S to im y 1 będziem y 
s ta li na ty m  stanow isku o Ue 
te k ra je  będą u trz y m y w a ły  
tak ie  same stosunki ze Zw. 
Radzieckim , o ile  n ie  będą 
one u s iło w a ły  naruszać in te 
resów naszego k ra ju " .

Zw . R adziecki — pow iedz ia ł 
m in . W yszyński —  je s t w ie r 
ny zasadom, w yrażonym  w
słowach W ie lk iego Wodza. 
Zw . R adzieck i b ro n i n iezm ien 
nie spraw y poko ju , dem asku
jąc  podżegaczy' w o jennych . W 
c h w ili obecnej, gdy trw a  mo
b iliza c ja  s ił agresywnych, Zw . 
Radziecki uważa 7.a sw ó j obo 
w iązek  podnieść sw ó j głos prze 
c iw ko  przygo tow an iom  pod
żegaczy w o jennych . We w szy
s tk ich  k ra ja ch  szerzy się co
raz ba rdz ie j potężny ruch 
mas l-udowych w  obronie po
ko ju . Dem okratyczne sity 
w zrasta ją  100-kro tn ie  szybciej 
n iż  .ponure zastępy .podżega
czy w o jennych . W zrasta ta k 
że coraz ba rdz ie j stanowcza 
gotowość s ił dem okra tycz
nych do staw ian ia  oporu  n ik 
czem nym  dz ia łan iom  agreso
ró w  im peria lis tycznych . O- 
bow iązk iem  ONZ jes t p rzy łą 
czyć sw ój głos do głosów  w ie  
lu  m ilio n ó w  ludzi- w ys tęp u 
jących p rzeciw ko w o jn ie .

Delegacja radziecka zwraca 
się do Zgrom adzenia Ogólne 
go z apelem o podjęcie k ro 
ków , zm ierza jących do u trw a  
len ia  p o ko ju  i  usunięcia groź 
by  now ej w o jn y , przygotowy
w ane j przez agresywne b lok i 
państw  ze St. Z jednoczonym i 
i  W. B ry ta n ią  na czele.

W nioski
Zw iązku Radzieckiego

Na polecenie rządu  radzieo 
kiego —  oświadcza m in . W y
szyński —  delegacja ZSRR 
p roponu je  Zgrom adzeniu Ge
ne ra lnem u uchw a len ie  nastę
pu jących  w n iosków :

1 Zgrom adzenie Ogólne po
tęp ia  prow adzen ie w  Sze

regu państw- a w  szczególno
ści' w  St. Z jednoczonych i W. 
B ry ta n ii,  p rzygo tow an ia  do 
now e j w o jn y , zna jdu jące w y 
raz w  pop ierane j przez rządy 
propagandzie w o jenne j, w  w y  
śdgu  zbro jeń, w  rozdm uch i
w a n iu  budżetów  w o jskow ych  
spadających c iężk im  brzem ie 
n iem  na ludność, w  tw o rze n iu  
licznych  m orsk ich  i lo tn iczych  
baz w o jskow ych  na te ry to 
riach  in nych  k ra jó w , w  orga
n izow a n iu  w o jskow ych  b lo 
kó w  państw  dążących do ce
ló w  agresyw nych wobec m i
łu ją cych  pokó j k ra jó w  demo
k ra tycznych  oraz w  podęjm o 
w a n iu  in n ych  przedsięwzięć, 
zm ierzających do celów  agre 
sywnyćh.

2 Poddbnie ja k  cyw iliz o w a 
ne na rody  po tęp iły  już 

dawno używ an ie  gazów tru 
jących i  środków  b a k te r io lo 
gicznych d la  celów w o je n 
nych, ja ko  najcięższe przestąp 
stw o p rzec iw ko  ludzkości, —  
Zgrom adzenie Ogólne uznaje 
używ an ie  b ro n i a tom ow ej i 
in n ych  środków  masowej za
g łady lu d z i za sprzeczne z su
m ieniem  i  godnością narodów  
oraz za niezgodne z p rzyn a 
leżnością do ONZ. Zgromadzę 
nie uważa za niedopuszczalne 
dalsze zw lekan ie  z przy jęc iem

przez O NZ p rak tycznych  śród 
kó w  w  spraw ie  bezwzględne
go zakazu b ro n i a tom owej i  
dotyczących ustanow ien ia  od
pow iedn ie j ścisłe j k o n tro li 
m iędzynarodow ej.

3 Zgrom adzenie Ogólne w zy 
w a  w szystk ie  państw a do 

rozstrzygan ia  sporów  i  różn ie 
zdań środkam i po ko jow ym i 
bez uciekania się do użycia 
g w a łtu  luib groźby gw a łtu .

Zgrom adzenie podkreśla jąc 
n iezłom ną w o lę  i  stanowczą 
gotowość na rodów  do zapobie 
żenią groźbie nowej w o jn y  i  
zabezpieczenia pokoju, co zna 
laz ło  sw ój w y ra z  w  potężnym  
ru c h u  lu d o w y m  we wszyst
k ic h  k ra ja c h  św iata w  obro
n ie  po ko ju  i  p rzec iw ko  podże 
gaczom w o jen nym  oraz b iorąc 
pod uw agę to, że g łów na od
pow iedzia lność Za u trzym an ie  
p o ko ju  m iędzynarodow ego i  
bezpieczeństwa spoczywa na 
p ięc iu  m ocarstw ach — sta łych 
członkach Rady Bezpieczeń
stwa, jednogłośnie w y ra 
ża tyczenie, b y  U S A , W 
B ry tan ia - C h iny, F ranc ja  
i  Zw . Radziecki z jednoczyły 
w  ty m  celu swe w y s iłk i i  za
w a r ły  m iędzy sobą p a k t dla 
u trw a le n ia  pokoju.

Groźne ostrzeżenie 
dla wrogów ludu

„Praw da“ o w yroku w procesie R ajka  
i  jego bandy

M O S K W A , (PAP).
„P ra w d a “  w  a rty k u le  w stęp 

n y m  p t  „Z w y c ię ż y ł obóz po
ko ju , de m okra c ji i  soc ja lizm u“  
—  pisze m , iru: .P roces w  B u 
dapeszcie zadał cios obozowi 
im p e ria lizm u  i  św iadczy o «wy 
cięstw ie obozu dem okrac ji, o- 
raz  wzroście i  w zm ocn ien iu  s ił 
soc ja lizm u w  k ra ja ch  dem o
k ra c ji ludow e j

Reakcja św ia tow a —  pisze 
dz ien n ik  —  nie po raz p ie rw 
szy u s iłu je  obalić u s tró j de
m o k ra c ji ludow e j w  k ra jach  
środkow ej i  po łudn iow o 
wschodnie j E uropy, organ izu
ją c  i  uzb ra ja ją c  p rzec iw ko  lu 
do w i w sze lk ie  resz tk i rozb ite j 
k lasy  w yzyskiw aczy. W iadom o 
powszechnie, ja k  im p e ria liśc i 
m ob ilizo w a li s iły  reakcy jne  w  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji' ludow ej, 
ja k  zawzięcie b ro n ili sprze
daw czyków  i  zd ra jców : M i
ko ła jczyka  w  Polsce, Petkowa 
w  B u łg a rii, N agy‘ego i  M in d -  
szenty‘ego na Węgrzech, B ra - 
t ian u  i  M an iu  w  R um un ii, ja k  
w śc ieka li 6ię z powodu un ie
szkod liw ien ia  spiskowców  w  
Czechosłowacji.

G dy zaw iod ły  p róby obale
n ia  u s tro ju  lu dow o-dem okra 
tycznego p rzy  pomocy p a r t i i 
reakcy jnych , , im p e ria lis tyczn i 
o rgan iza torzy spisku d la  rea
liz a c ji swych p lanów  z jedno
czy li się z s iłam i re a k c ji im pe
ria lis tyczne j, resztkam i rozb i
te j k lasy  w yzysk iw aczy w  k ra  
jach  de m okra c ji ludow e j oraz 
na je m nym i sz-piegami i  m o r
dercam i m asku jącej się dem a
gogią o socjalizm ie, faszystów 
skie j k l ik i  T ito  i  zd ra jcam i 
narodu węgierskiego. Przewód 
sądowy dow iódł, że szpiego
stwo i  m orderstw o, szkodnic
tw o  i  dyw ers ja , p rzygo tow y
w anie  in te rw e n c ji zb ro jne j 1

reakcy jna  sp isk i s ta n o w iły  
g łów ne m etody, do k tó ry c h  
uc ieka ją  się im p e ria liś c i W 
walce p rzec iw ko  m asom  p ra 
cu jącym  w  k ra ja c h  de m okra 
c j i  ludow ej.

B ud u jąc  zręby socjalizmu
m asy pracujące k ra jó w  demo
k ra c ji ludow e j na po tyka ją  na 
swej drodze na w śc iek ły  opór 
w e w nę trzny  w ro gó w  klaso
w ych , p o p a rty  z zew ną trz  
przez reakc ję  im peria lis tyczną^ 
Doświadczenia tych  k ra jó w  
dowodzą, że prze jście do so
c ja lizm u  zw iązane je s t z za
ostrzeniem  w a lk i K asow e j.

N aw iązu jąc do słów  S ta lina , 
k tó ry  w  ro k u  1920 s tw ie rdz ił, 
iż „g łu p io  by ło b y  sądzić, że 
k a p ita ł m iędzynarodow y pozo
s taw i nas w  spoko ju“  i  że d o . 
pók i „k la s y  is tn ie ją  i  m iędzy
na rodow y k a p ita ł is tn ie je , n ie  
może on spoglądać spoko jn ie  
na rozw ój k ra jó w  b u d u ją 
cych socja lizm “  —  „P ra w d a “  
pisze:

„Z w ią zek  R adziecki zw yc ię 
sko zbudow ał socja lizm  i  od
p ie ra ł pom yśln ie  w szystk ie  u -  
s iłow ania  w o jskow e j i  gospo
darczej in te rw e n c ji ze strony, 
k a p ita łu  m iędzynarodowego, 
dem askując know an ia  im pe
r ia lis tó w . Obecnie m asy p ra 
cując© k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej muszą zdemaskować po 
dofone know an ia  im p e ria lizm u . 
U n ieszkod liw ien ie  szpiegow
skie j bandy R a jka  — B ra n -  
kow a. zdem askowało p lany  im  
p e ria lis tó w  na W ęgrzech i  
św iadczy o tym , że klasa ro 
botn icza k ra jó w  de m okra c ji 
ludow e j zwiększył® swoją czuj 
ność rew o lucy jną , ucząc się 
na doświadczeniach boha te r
skie j w a lk i na rodów  Z w  Ra
dzieckiego o zw yc ięstw o aocja- 

I lizm u ,“

Krajowa Narada Komitetów 
Obrońców Pokoju

D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. 1

W dysku s ji ponad 20 m ów 
ców. reprezentu jących wszy
s tk ie  w a rs tw y  społeczeństwa 
przekazyw ało  Naradzie  za
pew nien ia , że ca ły  n a r ó d  po l
sk i zdecydowany je s t wszyst
k ie  swoje s iły , en tuzjazm  1 
w iedzę oddać spraw ie  pokoju.

„K o b ie ta  w ie jska , w raz  z ro 
bożnicam i m iast —  oświadczy 
ła w  im ie n iu  39.000 przodow 
n ic  społecznych L ig i K o b ie t 
ob. S tasiak —  odpowiada 
wzmożoną pracą n a  z a k u 3 y  
podżegaczy w o jennych . Roz
w ija ją c  w spó łzaw odn ic tw o 
.pracy, um acn iam y Polskę L u 
dową i  f ro n t  po ko ju “ .

Oświadczenie 
p isarza ka to lick iego  
W. K ę trzyńskiego

P isarz k a to lic k i ob. W o j
ciech K ę trz y ń s k i ośw iadczy!:

„R o la  Kościo ła  k a tó lic k ie - 
. go w in n a  być ro lą  niosącego 
m iłość a m e n ienaw iść. Ś w ia t 
k a to lic k i stoi w  ob liczu groź
by w ypaczania się jego m is j i“ .

K o ła  m iędzynarodow ego ka
ip ita lizm u czując w łasną n i
cość m ora lną , świadom e n i-  
skości swych pobudek działa 
n ia  — pragną i  ja w n ie  to dziś 
okazują —  osłonić się au to ry 
te tem  i  m ora lną powagą spra 
w y  k a to lic k ie j.

Ś w iadom i jesteśm y — 
stw ie rdza w  zakończeniu m ów  
ca —  naszego obow iązku w a l
czenia na naszym  k a to lic k im  
odc inku  p rzec iw  w sze lk im  pró 
bom  użycia au to ry te tu  ka to
lick ieg o  do w zm acn ian ia  świa

towego obozu ka p ita lis tycz 
nego w yzysku . Nasze m iejsce, 
ja ko  k a to likó w , jest po  s tro 
nie postępu i  spraw ied liw ośc i 
społecznej —  k o ń c z y  wśród 
ok lasków  postępowy działacz 
k a to lic k i.

O w ie lk im  w k ładz ie  m ło 
dzieży po lsk ie j w  w a lce o po 
k ó j m ó w i sekre ta rz  ZG  Z M P  
Jerzy M o ra w sk i

W  fenie n iu  ponad 5 m ilio 
nów  spó łdzie lców  po lsk ich  
p rzem aw ia ł prezes Naczelnej 
Rady Spółdzie lczej p ro f. Os
k a r  L a n g e .,

U d z ia ł po lsk ich  p racow n i
k ó w  ośw iatow ych w  w alce o 
pokój om ó w ił przewodniczący 
ZN P W ojciech Pokora.

W śród d ługo n iem ilknących  
ok lasków  odczytu je  p rzew od
niczący obradom  p ro f. D em 
bow sk i m e ldunek ko p a ln i „M a  
ty ld a ” , przesłany na Naradę 
o w yko n a n iu  przez kopa ln ię  
trzy le tn iego  p lanu  w ydobycia

R e k to r U n iw e rsy te tu  W ro
cławskiego S tan is ław  K u l
czyński i  re k to r  U n iw e rsy te tu  
Poznańskiego K az im ie rz  A j-  
duk iew icz Omawiając zadania 
in te lig e n c ji w  walce o pokój 
stw ie rdza ją , że naukow cy p ra  
gną un iem oż liw ien ia  w y k o rz y 
stan ia  w yna lazków  stw orzo
nych przez um ys ły  uczonych 
d la  zbrodniczych, n iszczycie l
skich celów.

P rzem ów ienie ks. Labenca
Proboszcz p a ra fii M ochowo 

pow. W ejherow o, ks. Labenć 
opow iada, że w  jego p a ra fii w  
m ie jscowości W ie lka  P iaśnica, 
są m o g iły  ponad 12 tys. lu dz i

pom ordow anych przez h it le 
row ców . R ok rocznie odbyw a 
się ta m  nabożeństwo.

„Nasz rząd  po lsk i —  ośw iad 
cza da le j —  da je swobodę w y  
znania każdem u. Cieszę się i  
Bogu dzięku ję , że m am y na
bożeństwa, m am y odpusty, m o 
żerny chorych op a tryw ać sa
k ram e n tam i” .

Z  ko le i zabiera głos tow . Je
rz y  Borejsza i  stw ierdza, ża 
N arada w ykaza ła , ja k  w  ciągu 
ro ku  rozszerzył się i  um ocn ił 
n ic h  obrońców  po ko ju  w  P o l
sce.

Z  s iłą  m ó w i Je rzy Bore jsza
0 doniosłe j r o l i  sojuszu ze 
Zw . R adzieckim .

Nasz ru ch  poko ju , je s t spo* 
łecznym  odpow iedn ik iem  w y *  
s iłku  d la  dobra poko ju , k tó ry  
dokonyw a nasze państw o pod 
wodzą naszego rządu i  P re 
zydenta B oles ław a B ie ru ta  na 
drodze do socja lizm u. Na sa

l i  ob rad w ybucha  burza ok la 
sków  i  ow acja  na cześć P re *  
zydenta RP.

Następnie przew odniczący u *  
dzieła głosu m in is tro w i R a* 
packiem u dla  podsum owania 
d ysku s ji i odczytan ia  ko m u n i
k a tu  agencji TASS w  spraw ie  
b ro n i atom ow ej.

Zgrom adzeni wznoszą o k rz y 
k i na cześć Z w ią zku  Radziec
kiego 1 wodza obozu postępu
1 poko ju , G eneralissim usa 
S ta lina , E n tuz jazm  d ługo n is  
m ilkn ie .

O brady K o m ite tó w  O broń
ców  P oko ju  zakończono jedno 
głośnym  p rzy jęc iem  rezolucji,

27.XI br. odbędzie się Kongres 
Zjednoczeniowy Stronnictw Ludowych
DOKOŃCZENIE ZF. STR

M arsz. K o w a lsk i przedstaw i! 
następnie obszernie podstawy 
ideologiczne zjednoczenia r u 
chu ludowego, k tó ry m i są: so
jusz  robotn iczo -  ch łopski, so
jusz  ze Zw iązk iem  Radzieckim  
oraz p rogram  przebudow y u - 
s tro ju  rolnego.

Prezes N K W  P SL — N iećko 
scharakteryzow ał w  swoim  re 
feracie  ideologię, organ izację  i 
m etody pracy po lityczne j przed 
wojennego ruchu  ludowego 
oraz drogę, ja ką  przebyła  
P S L-ow ska część ruch u  je d 
nocząca się obecnie ze S tro n 
n ic tw em  Ludow ym .

Przejście ruchu  ludowego na 
pozycje rew o lu cy jn e  b y ło  m oż
liw e  dz ięk i sojuszowi ro b o tn i
czo -  ch łopskiem u pod p rze
w odn ic tw em  k la sy  robotn icze j 
i  w  oparciu o zdobycze W ie l
k ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn iko 
w ej.

M ówca poddał ostre j k r y ty 
ce p rogram  agrarystyczny, k tó 
ry  zaciążył nad większością 
dzia łaczy lu do w ych  w  o k re 
sie m iędzyw o jennym  i  s tw ie r
dził, że ruch  lu do w y  m usi bez
pow ro tn ie  zerwać ze w szys tk i
m i b łędam i przeszłości. Z je d 
noczone S tron n ic tw o  m usi stać 
się organ izacją  po lityczną, w 
k tó re j będzie is tn ia ła  nadrzęd 
ność k ie ru n ku  ideowego, d y 
scyplina, czujność klasowa i 
s ilne k ie row n ic tw o .

W p ierw sze j uchwale Rady

Naczelne SL i  PSL s tw ie rdza 
ją, że „po  dyskus ji, p rzeprow a 
dzonej w  łon ie  każdego ze 
s tronn ic tw , wzajem nej w y 
m ian ie  zdań doazły do wnios 
ku , iż  nastała c h w ila  ostatecz 
nego zjednoczenia polskiego 
ru ch u  ludow ego“ .

Jedność ta dokonuje się w  
duchu tra d y c ji chłopskiego ra  
dyka lizm u  na fundam encie
w ładzy  ludow e j, n iepodleg ło
ści i  sojuszu robotn iczo-ch lop 
Skiego. S L  i  P S L jednoczą 
Się —■ ja k  stw ie rdza da le j re 
zo luc ja  — „pod hasłem ob ro
n y  po ko ju  i  w a lk i przec iw  
w rogom  tego po ko ju  — k a p i
ta lis to m  am erykańsk im  i  wa 
ty k a ń s k im “ . Z jednoczenie do
konu je  się pod znakiem  b ra 
te rs tw a  ze Z w ią zk iem  Ra
dz ieck im  i  z w ie lk ą  rodziną 
pa ńs tw  de m okra c ji lu do w e j 
Jednocześnie odbyw a się w  
duchu wszechstronnego um cc
n ien ia  sojuszu robo tn iczo-
chłopskiego i  zacieśnienia w ię 
zów b ra te rsk ie j w spó łp racy z 
przodu jącą s ilą  k la sy  robo t
n iczej — Polską Zjednoczoną 
P a rtią  Robotniczą.

„S L  i  P S L pom ne na o f ia r 
ną w a lkę  i  t ru d  w n ies iony 
przez masy ch łopskie  w  dzie
ło  budow y i  ro zw o ju  P o lsk i 
Ludo w e j — głosi da le j uchwa 
ła — głęboko przeświadczone 
że zjednoczenie ruchu  ludow e 
go jeszcze ba rdz ie j wzm ocni 
obóz dem okrac ji 'udow e j two 
rżący —  pod prze w  (* in  i * tw e  m 
k lasy  robo tn icze j 1 je j p a r ti i

PZPR lepszą przyszłość m a i 
pracu jących , w s i i  m ias t po
s tanaw ia ją  zwołać na 27 lis to 
pada do W arszaw y Kongres 
Z jednoczeniow y S tro n n ic tw  
L u d o w ych “ .

D rugą uchw a łą  R ady Na
czelne po w o ła ły  d la  p rzepro 
wadzenia w szystk ich  prac, 
zw iązanych z organ izacją  K o n  
gresu C e n tra lny  K o m ite t Jed
ności R uchu Ludowego, w  k tó  
rego sk ład weszło 34 n a jb a r
dzie j zasłużonych działaczy ru  
chu ludow ego z W ładysław em  
K o w a ls k im  ja ko  p rzew odni
czącym  oraz Józefem  Niećko« 
W incen tym  B a ranów sk im  i  
Czesławem W ycechem ja ko  
w iceprzew odniczącym i na cza 
le. C e n tra lny  K o m ite t Jedno
ści R uchu Ludow ego upoważ
niono jednocześnie do ustale
n ia  zasad w yb o ru  i  liczby  de 
lega tów  na Kongres na pod
s taw ie  w n ioskó w  Naczelnych 
K o m ite tó w  W ykonaw czych 
S L  i  PSL.

O statn ią z p rzy ję ty c h  u- 
chw a ł R ady Naczelne pow oła 
ly  pięcioosobową kom is ję  S>a 
tu tow o  -  P rogram ow ą, k tó re j 
p rzew odniczącym  został A le k  
sander Juszkiew icz, a w ice
przew odniczącym  K az im ie rz  
Banach.

W szystkie uch w a ły  p rzy ję te  
zostały jednogłośnie.

Po uch w a len iu  w n iosków  
zebran i u c h w a lil i teks t de
peszy do P rezydenta RP —' 
Bolesław a B ie ru ta .
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Mieszkańcy stolicy piszą:
N ie  m ożna pow iedzieć, aby 

p rzydz ie len ie  p ra cow n iko m  
in s ty tu c ji m ieszczącej się na 
G rochów ie  do rozdzielczego 
sk lepu  mięsnego znajdującego 
się p rzy  u l. K oszykow e j —  by 
ło  'znakom itym  pom ysłem  
Rozgoryczenie lu d z i zwiększa 
się jeszcze w s k u te k  n iesu
m ienne j obsług i i  n iespodzia
nek, k tó re  k ie ro w n ic y  sk lepu 
u rządza ją  s to jącym  w  k o le j
ce. Ob. RI< (nazw isko znane 
re d a k c ji)  w  ten  sposób rzecz 
p rzedstaw ia :

„ N a  tz w . lis ty  zb iorcze m am y  
p ra w o  ra z  w  ty g o d n iu  k u p ić  1 kg  
m ięsa, ć w ie rć  k g  w ę d lin y  i  
ć w ie rć  k g  s łon iny  w  sklepie  
m ięsn ym  „ G ro c h o w ia n k a "  p rzy  
u l. K o szyko w e j ró g  P oznańsk ie j.

‘ D o 16 bm . po zakup  m ięsa b y i 
delegow any zawsze z każdego w y  
d z ia łu  je d e n  z ko legó w . P rz y n o 
s ił je  d la  w szystkich . P raca  b iu 
ro w a  n ie  c ie rp ia ła  na  ty m . 16 
bm . po jech ałem  po odbiór m ięsa 
d la  8 ko legów  B iu ra  R ozrachu n
kow ego z u l. G rocho w skie j 247. 
P rzed  sklepem  b y łe m  o godz. 7. 
O tw arto  go o 7,30 lecz mięso p rzy  
■wieziono o 11,15. Sprzedaż roz
poczęto o godz. 12,30. P ó ł godzi
n y  po ty m  k ie ro w n ik  sklepu, po
w o łu ją c  się na  Jakiś o k ó ln ik  o- 
św iadczy ł, że mięso będzie w y 
daw ać ty lk o  na  osobę obecną. 
K a żd y  m usi po n ie  przychodzić  
sam “ .

Czy to Jest w  po rząd ku  —  p y ta  
się nasz c zy te ln ik  — je ż e li m iesz

k a m  na  T a rg ó w k u , p ra c u ję  na 
G rochó w ie , a  po m ięso m uszę Je
chać na K oszykow ą? Czy to  Jest 
w  p o rząd ku , że je ś li chce mięso 
na  rosół, d a ją  m u w iep rzo w e  lub  
o d w ro tn ie , czy je s t w  po rządku , 
je ś li te n  k ilo g ra m  zw ażon y w  
dom u w a ż y  ty lk o  90 dkg.

Dobrze by łoby , aby. czyn n ik i 
regu lu jące  handel m ięsem po
m y ś la ły  nad rozsądnym  roz
w iązan iem  tych  ta k  bardzo ży 
ckrw ych k ło p o tó w  św ia ta  p ra 
cy i  p rz y jrz a ły  się b liże j dzia 
ła lnośc i sk lepów  rozdz ie l
czych.

*
Ob. PB. czeka n ie c ie rp liw ie  

na w łączen ie do sieci gazowej 
n ieparzyste j s trony  u lic y  T a r
gowej, p rzy  k tó re j mieszka.

„C zy ta ją c  w  „ T ry b u n ie  L u d u "  
n o ta tk ę  p t. „C oraz w ię c e j u lic  w łą  
cza się do siec i“  — pisze nasz czy 
te ln ik  — po m yśla łem , że p o w i
n ie n  być wreszcie w łączony 1 m ój 
nieszczęsny odcinek u lic y . O b ie 
cyw a ła  nam  to zresztą gazow nią  
zrob ić  na w iosnę h r . N ie s te ty , 
do tego czasu w ciąż  jesteśm y bez 
gazu“ .

G azownia w  m ia rę  na p ra w y  
zniszczonej sieci w łącza po
szczególne u lice. Obecnie m. 
in . p ro w a dz i się in tensyw ne 
prace w łaśn ie  na Pradze. N a j
praw dopodobn ie j w ięc w  n a j
b liższym  czasie przyjdzife ko 
le j i  na n ieparzystą stronę ui. 
Targow e j, .4

Zebran ia  prżedkongresow e 
S tro n n ic tw a  D em okra tycznego
D n ia  30 bm . rozpoczną się 

w  W arszaw ie obrady I I  po
wojennego K ongresu S tronn ic 
tw a  Dem okratycznego. W 
zw iązku  z  ty m  we w szystk ich  
w o jew ództw ach  odbyw a ją  się 
zebran ia przedkongresowe.

N a masowe zebranie, k tó re  
odby ło  się w  Szczecinie p rz y 
b y l i przedstaw icie le  CK  SD, z 
m in is tre m  inż. Janem  Raba- 
n o w sk im  na czele.

Po zagajeniu obrad przez 
m rg  T opo ln ick iego z K W  SD, 
re fe ra t p o lityczn y  w yg łos ił 
m in . Rabanowski.

Z eb ran i p rz y ję li rezolucję, 
W k tó re j m . in . czytam y:

„S iedz im y z oburzeniem  an
typo lsk ie  w ystąp ien ie  W atyka  
nu , a zwłaszcza os ta tn i Obłud
n y  i  oszczerczy l is t  do b isku 
pów  po lskich . W atykan  us iłu 
je  w ich rzyć  groźbą ekskom u
n ik i,  stanowiącą uzupe łn ien ie  
poparc ia  udzielonego re w iz jo - 
n izm ow i n iem ieckiem u i  w szy
s tk im  s iłom  wstecznym .

S tw ie rdzam y, że g łów nym  
zadaniem  sto jącym  przed K on

gresem SD w inno  być w y p ra 
cowanie now ych  fo rm  organ i
zacyjnych, k tó re  um o ż liw ią  
S tro n n ic tw u  ja k  na jpe łn ie jsze 
zak tyw izow an ie  w szystk ich  je 
go kom órek d la  dobra narodu 
polskiego i  państwa ludowego. 
M us im y zastąpić okresowe 
z ry w y , system atyczną j  w y tę 
żoną pracą w szystk ich  cz łon
ków , aby is to tn ie  towarzyszyć 
k las ie  robotn icze j i masom 
ch łopsk im  w  drodze k u  socja
lizm ow i.“  '  ,

N a przedkongresow ym  ze
b ra n iu  SD w  Gdańsku zebrani 
jednom yśln ie  u c h w a lili rezo
lucję, w  k tó re j postanaw  ają 
razem z przodu jącą siłą na ro 
du, k lasą robotn iczą oraz śred
n io ro ln ym  i  b ied nym ' ch łop 
stwem, p rzec iw staw ić  się p ró 
bom  rozpętan ia now e j w o jny . 
Szczególnie ostro zebran i prze 
c iw s ta w ili się p ro w o k a c y j
n ym  w ystąp ien iom  W atykanu, 
stw ierdza jąc, że in te ligenc ja  
po lska uda rem n i p róby  po
dz ia łu  narodu polskiego na 
w ierzących i  n iew ierzących.

Kronika kulturalna A lban ii
P ie rw szy  in s ty tu t G  

pedagogiczny

D o c h w ili u tw o rzen ia  rządu 
ludow ego A lb a n ia  n ie  posia
da ła  a n i jednego wyższego za 
k ła d u  naukowego. P ierwszą 
wyższą szkołą a lbańską b y ł 
In s ty tu t  Pedagogiczny, zorga 
¡nizowany w  T ira n ie  w  1946 r. 
z polecenia rządu ludow ego i  
P a r t i i  Robotn iczej. W  p ie rw 
szym  ro k u  na s tud ia  w  In s ty 
tu c ie  Pedagogicznym  zapisa
ło  się 340 słuchaczy. In s ty tu t 
ksz ta łc i w yk ła d o w có w  języka 
i  l i te ra tu ry  a lbańsk ie j, h is to 
r i i ,  geografii, f iz y k i i  m atem a 
ty k i.  W  s tyczn iu  br. K C  P a r
t i i  R obotn iczej pod ję ło  uchwa 
łę  s tw orzen ia  w  In s ty tu c ie  ka  
te d ry  języka  rosy jsk iego. W 
c h w ili obecnej In s ty tu t liczy  
28 w yk ładow ców . , , '

j  M iesiąc p rzy ja źn i 
tr  a lbańsko -  ra d z ie ck ie j
1 W  d n iu  11 s ie rpn ia  nastąp i

ło  w  'T iran ie  uroczyste o tw a r 
c ie  MP.siąca P rzy ja źn i a lbań
sko -  radz ieck ie j. W  ca łym  
k ra ju  O dbywają się liczne  w ie  
ce ludow e, na k tó ry c h  oma
w ia n a  jęs t ro la  Z w . Radziec
k iego  w  p o lityce  św ia tow e j, 
jego działa lność poko jow a  o -

raz znaczenie p rzy jaźn i ZSRR 
d la  na rodu  albańskiego. M. 
in . w ie lk ie  zebranie ludow e 
odby ło  się w  Durazzo. P rze
m a w ia ła  na n im  L i r i  Beliszo- 
wa> członek B iu ra  P olityczne 
go A lb ań sk ie j P a r t i i R o bo tn i
czej.

W  ca łym  k ra ju  organizowa 
ne są w y s ta w y  ruchom e, spec 
ja ln e  pokazy film o w e  i  w y 
stęp y  zespołów artystycznych.

Nowy rok szkolny
Przed w o jn ą  A lb an ia  nazy

w ana b y ła  k ra je m  analfabe
tó w : 80 proc. ludnośc i nie 
znało sz tu k i czytan ia  i  p isa
n ia . W  ca łym  k ra ju  is tn ia ło  
za ledw ie 12 średn ich  szkół. 
Obecnie n o w y  ro k  szkolny roz 
poczęła m łodzież L u d o w e j Re 
p u b lik i A lb a m i w  2 tys. szkół 
podstaw ow ych i  100 szkołach 
średnich, s tw orzonych przez 
rząd lu d o w y . P racu ją  kom is je  
do w a lk i z analfabetyzm em . 
W  ub. ro k u  100 tys. analfabe
tó w  nauczono czytać i  pisać. 
A b y  zaspokoić gw a łtow ne po 
trze b y  k u ltu ra ln e  k ra ju  u ru 
chom iono liceum  artystyczne 
dram atu* opery i  p la s tyk i.

(LR )

Am erykańska klasa 
w walce o pokó j

robotn icza 
i  postęp

Krystyna PoznańskaW  d n iu  2 października, k tó 
r y  je s t m iędzynarodow ym  
dń ;em  w a lk i o pokó j i  swo
body dem okratyczne, klasa ro 
botnicza i  wszyscy ludzie  do
b re j wodi na ca łym  św iece  
w ystąp ią  zw arc ie  i  zdecydowa 
nie w  obron ie poko ju . W  tym  
zw a rtym  obozie obrońców  po
k o ju  n ie  zabrakn ie  rów n ież  i  
głosu, dochodzącego z tego 
k ra ju , k tó rego  im p e ria lis tycz 
na bu rżuazja  gra pierwsze 
skrzypce w śród podżegaczy 
w o jennych —  ze S tanów  Z je d 
noczonych. W łaśnie w  d n iu  1 
i  2 paźdz iern ika  p rzedstaw i
ciele am erykańsk ie j k lasy  ro 
botn icze j zw o łu ją  do Chicago 
ogó lnokra jow ą kon fe renc ję  
zw iązkową w  obron ie pokoju, 
w łączając ty m  sam ym  swe w y 
s iłk i do św iatowego fro n tu  
tych, k tó rz y  zdecydowani są 
zagrodzić drogę agresyw nym  
planom  W a ll S treet.

Historia kon fe ren c ji
Znam ienna jes t h is to r ia  zwo 

ła h ia  te j kon fe ren c ji. Zaczęło 
s:ę od skrom nej in ic ja ty w y  16 
działaczy zw iązkow ych ze sta
nu  Illin o is , k tó rzy  12 k w ie tn ia  
b r. w ystosow a li l is t  o tw a rty  
do prezydenta T rum ana, z żą
daniem  zaprzestania „z im ne j 
w o jn y “ , zerw ania z p o lity k ą  
pak tu  a tlan tyck iego  ł  zaw ar
cia pak tu  poko ju  i p rzy jaźn i 
ze Zw iązk iem  R adzieckim . A -  
pel ten, op ub liko w a ny i  roze
słany do tysięcy zw iązkow ców  
na teren ie  ca łych Stanów 
Zjednoczonych —  spo tka ł się 
z n ieoczekiw anym  d la  in ic ja 
to ró w  oddźw iękiem . Zaczęły 
nap ływ ać odpowiedzi, w yraża

jące pe łną solidarność z pod
ję tą  in ic ja ty w ą . Stąd, wśród 
dzia łaczy zw iązkow ych stanu 
Illin o is , z rodziła  się m yś l zwo
łan ia  ko n fe re n c ji poko jow e j.

W  przeszło 20 stanach i  32 
m iastach A m e ry k i pow sta ły  
terenow e k o m ite ty  obrońców 
poko ju . Szeroko rozpowszech
n io n y  został m an ifest, na w o
łu ją c y  do masowego ud z ia łu  w  
kon fe renc ji. Co w ięce j —  przy 
jazny oddźw ięk, z ja k im  spot
k a ł się w  masach lis t  o tw a rty  
do T rum ana, s k ło n ił in ic ja to 
ró w  ko n fe re n c ji do wystoso
w ania dalszych lis tó w  podob
nego typu . W lipcu , K o m ite t 
O rgan izacy jny Kongresu, zwró 
c ił się do każdego z 96 senato
rów  am erykańskich z lis tem  
otw a rtym , po tęp ia jącym  pakt 
a tla n tyck i, w  s ie rpn iu  zaś w y 
stosowany został do senatorów 
ponow ny lis t, dom agający się 
zaprzestania p o lity k i „pom ocy 
w o jsko w e j“ . K ażdy z tych  l i 
stów  podpisany zosta ł przez 
blisko, pó łto ra  tysiąca dz ia ła 
czy z obu cen tra l zw iązkow ych  
—  zarówno CIO, ja k  i  A F L . 
W yznaczono ju ż  przeszło t y 
siąc delegatów na konferen,- 
cję. A k c ja  w yboru  dalszych 
de legatów jest w  toku.

P rzeciw  po lityce  im p e ria lis tó w
W szystko wskazuje na to, że 

znaczenie kon fe ren c ji p rze
kroczy znacznie je j p ie rw o tn ie  
p rzew idz iany zasięg organ iza
cy jn y . Podobnie ja k  z in d y 
w idu a ln e j in ic ja ty w y  k ilk u n a 
stu dzia łaczy zw iązkow ych 
zrodziła  się spontanicznie sze

roka  akc ja  w  obron ie poko ju , 
ta k  i  ta  ekc ja  z ko le i ma 
w sze lk ie  dane, b y  przerodzić 
się w  m asowy ruch , ostrzem 
sw ym  skie row any p rzec iw  ca
ło ksz ta łto w i p o lity k i zarówno 
zew nętrznej, ja k  i  w e w n ę trz 
ne j rodzim ego am erykańskie
go im p e ria lizm u  i  w y s łu g u ją 
cych m u się bonzów zw iązko
w ych.

W skazuje na to fa k t  u p o li
tyczn ian ia  się te j a k c ji ju ż  na 
fa li prac przygotow awczych. 
Jeżeli w  p ie rw szym  liśc ie  o- 
tw a r ty m  do prezydenta T ru 
mana b y ła  m owa ogólnie o o- 
b ron ie  po ko ju  i  .zaprzestaniu 
„z im n e j w o jn y “ , o ty le  w  d a l.  
szych lis tach o tw a rtych  do se
na to rów  skonkretyzow ane zo
stało, dlaczego lu d  am erykań 
ski n ie  chce pa k tu  a tla n tyck ie 
go i  p o lity k i pom ocy w o jsko 
w ej: Pow iedziane zostało w y 
raźnie, że ofensywa w ie lk iego 
k a p ita łu  W a ll S treet zmierza 
do z likw id ow a n ia  zdobyczy e- 
konom icznych i  socja lnych a- 
m erykańsk le j k la sy  ro b o tn i
czej.

Coraz szersze w a rs tw y  ame
rykań sk ie j k lasy  robotn icze j 
zaczynają rozum ieć, że m a r- 
sha llow sko -trum anow sk i p ro 
gram  zbro jeń i  p e n e tra c ji eko
nom icznej n ie  leży b yn a jm n ie j 
w  ich interesie i  odb ija  się co
raz d o tk liw ie j na ich  sy tuac ji 
ekonom icznej i  socja lne j. O - 
bok wzmożonych a taków  na 
swobody dem okratyczne i  p ra 
wa zw iązkowe św iadczy . 0 
tym  rosnące-bezrobocie, św iad

czy ciężar doda tkow ych po
da tków  na p lan M arsha lla , na 
dozbro jen ie  ‘ państw  m arsha l- 
low skich .

Fala w a lk i nośnie

K on fe renc ja  w  obronie po
k o ju  odbywa się w  okresie, 
gdy w  am erykańsk ie j k lasie  
robotn icze j narasta fa la  w a lk  
ekonom icznych. Zw iązek h u t
n ik ó w  am erykańskich  w ysu 
ną ł w  stosunku do przedsię
b io rców  żądanie podw yżk i 
płac i ubezpieczeń na koszt 
pracodawcy. W w ie lk ic h  za
kładach Forda, z a tru d n ia ją 
cych około 90.000 robo tn ików , 
robo tn icy  w  stosunku 6:1 w y 
pow iedzie li się za akcją s tra j
kow ą celem  uzyskan ia , pod
w yżk i płac. A  to, co dzie je s ę 
w  k luczow ych gałęziach p rze
m ysłu  —  h u tn iczym  i  samocho 
dowym . jes t zw yk le  w  S ta
nach Zjednoczonych sygna
łem  do w ystąp ień  w  pozosta
łych  gałęziach przem ysłu.

K on fe renc ja  w  obronie po
ko ju , odbędzie się na miesiąc 
zaledwie przed k ra jo w y m i 
kongresam i obu cen tra l zw iąz
kow ych —  CIO  i A F L , na k tó 
rych  k ie ro w n ic tw o  obu tych 
o rgan izac ji w ys tąp i o zaapro
bowanie swej roz łam ow ej l in i i  
po lityczne j. K on fe renc ja  może 
w  dużym  stopniu przeszkodzić 
ty m  planom .

Naw iązanie do solidarności
m iędzyn a r o dowe j

W praw dze  w  o fic ja ln ych  
dokum entach kon fe ren c ji nie 
została napiętnowana —  ja k  
dotąd —  pro im peria lis tyczna  
p o lity k a  bonzów zw iązkow ych

Katolicy W arm ii i Mazurów domagają się 
stałej adm in istracji kościelnej

I I  T a rg i O lsztyńskie  b y ły  
w ym ow ną ilu s tra c ją  w span ia
łych  osiągnięć w  dziele zago
spodarowania W a rm ii i  M azu
rów , te j pó łnocnej po łaci Ziem  
Odzyskanych. Targ i, o tw a rte  w  
dziesiątą rocznicę napaści h i
tle ro w sk ich  N iem iec na Polskę, 
b y ły  podsum owaniem  o lb rzy 
miego do robku  polskiego ro 
bo tn ika  i  chłopa, podsum owa
n iem  w y n ik ó w  tw órcze j i  po
ko jow e j p racy d la  ludow e j o j
czyzny.

N ic  w ięc dziwnego, że osta t
n ie  pron iem ieck ie  w ys tąp ie 
nia  papieża, groźba ekskom u
n ik i, us iłu jąca  podważyć współ 
n y m i s iłam i wznoszony gmach 
lepszego ju tra  lu d z i pracy, 
wreszcie n ies łychany lis t  pa 
pieża do b iskupów  po lskich , w  
sw o isty  sposób czczący roczn i
cę faszystow skie j agresji — 
w y w o ła ły  wśród społeczeństwa 
w o j. o lsztyńskiego zrozum iałą 
reakcję .

Niemiecki biskup dla polskiej 
ziemi

W arm ia  1 M azury, ja k  i  po 
zostałe Z iem ie Odzyskane, 
tw orzą  diecezję rzym sko -  k a 
to licką , podlegającą b iskupow i 
n iem ieckiem u. „B isch o f von 
E rm la n d “  przebyw a w p ra w 
dzie w  Niem czech Zachodnich, 
n ie  przeszkadza m u to  jednak 
w  pe łn ien iu  koście lnych fu n k 
c ji, u m ie ję tn ie  łączonych z ro 
botą po lityczną. D iecezja w a r
m ińską posiada jedyn ie  adm i
n is tra to ra  apostolskiego, a ce
chy tym czasowości nosi ró w 
nież obsada poszczególnych pa 
ra fii.  N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
stań ten zachęca rew iz jo n is tó w  
n iem ieckich do kw estionow a
nia  naszych gran ic  zachodnich

i  jest wodą na m łyn  podżega
czy w o jennych.

O dpowiedzią społeczeństwa 
w o j. olsztyńskiego na tak ie  sta 
now isko W atykanu  by ła  samo
rzutna, żyw io łow a  początkowo 
akcja, k tó rą  rów no leg le  p ro 
wadzą rad y  pa ra fia lne  z dz ia
łaczam i k a to lic k im i na czele 
i  ra d y  narodowe, ja ko  czynn ik  
rep rezen tu jący m asy ludowe. 
W yn ik iem  te j sam om obilizaeji 
op in ii pub liczne j są tysiące 
podpisów pod lis ta m i do p ry 
masa W yszyńskiego, dom aga
ją cym i się in te rw e n c ji w  W a
tykan ie  w  spraw ie w prow adze
n ia  sta łe j a d m in is tra c ji koś
cie lne j w  d iecezji o lsztyńskie j, 
są liczne publiczne w ys tąp ie 
nia  księży, k tó rzy  so lida ryzu ją  
się że stanow iskiem  swych pa 
ra fia n  i  p o lity k ą  rządu lu d o 
wego.

Wieś m azurska pro testu je
Szczególną w jp o w ę  m ają  

zebrania w ie jsk ie , P rostym , 
bezpośrednim  język iem  w y ra 
żają swe oburzenie chłopię k tó 
rzy  stosunek W atykanu do. P o l
ski Ludo w e j odczuwają ja k o  
osobistą k-rzywdę. W  gm in ie  
P jećki, pow. Mrągowo, 400 pa
ra fia n  w  liśc ie  do Prym asa
w o ła  o spraw iedliwość, s tw ie r- 
dz.ając, że S tolica Apostolska 
nie  zauważyła, że ziem ie w a r
m ińsko -  m azurskie  od 1945 ro 
ku należą do Polski. W  Sam
borow ie  500 chłopów  -  k a to li
ków  wystosowało podobny lis t. 
„D la  nas, P o laków  -  k a to li
kó w  _  głosi rezo lucja, po
w zię ta  na zebraniu w  W ie l
ba rku  —  jest to  stan n iezro 
zum ia ły  i  p rz y k ry “ . Zgrom adzę 
nie  pa ra fia n  w  O lsztynku prze 
kszta łc iło  się w  w ie lką  m a n i

festację w  obronie poko ju  i 
p raw  lu<iu polskiego.

W ypow iedzi księży
Na zebraniu PRN w  K is ie li

cach proboszcz z B iskupca ks. 
Zelcwedel po odczytaniu rezo
lu c ji, dom agającej się m iano
w an ia  sta łe j ad m in is tra c ji ko 
ścielnej, ośw iadczył m. in., że 
dotychczasowy stan godzi w  
uczucia re lig ijn e  i  narodowe 
ka to likó w . Ks Pacocha w  L a m 
kow a na posiedzeniu PRN W 
K le b a rk u  w ypow iedz ia ł się ża 
słuszną p o lity k ą  rządu w  sto
sunku do Kościoła. Na posie
dzeniu GRN w  M łyna rach  ks. 
W oźniak ośw iadczył, że w  P o l
sce Lu do w e j panu je  ca łkow ita  
swoboda w  w yko n yw a n iu  o- 
brzędów  i  p ra k ty k  re lig ijn y c h . 
„N iko m u  z m oich pa ra fia n  nie 
odm ów ię sakram entów  an i po
ciechy re lig ijn e j —  m ó w ił na 
GRN w  Rudzienicach ks. M a 
c ie j, d łu g o le tn i w ięz ień Da
chau —  pragnę, aby wszyscy, 
ka to licy  i  n ieka to licy , p a r ty jn i 
i b e z p a rty jn i tw o rz y li jedną 
rodzinę, budu jącą Polskę L u 
dow ą“ .

R obotn ik , ch łop i  in te lig en t 
pracu jący  w o j. o lsztyńskiego z 
ca łym  szacunkiem  odnosi się do 
tych  księży. W  szeregach b u 
downiczych P o lsk i Ludow e j 
jes t d ia  n ich  m iejsce. N ie  bę
dzie na tom iast m ie jsca dla  
w rogów  ludu , d la  Gurgaczów, 
k tó rz y  m ord  poczy tu ją  za czyn 
etyczny, d la  Januszów, ducho
w ych  p a tro nó w  band i  agen
tó w  obcych i  w ro g ich  Polsce sił. 
A kc ja  pro testacy jna społeczeń 
stwa olsztyńskiego zatacza co
raz  szersze kręg i.- W arm ia  i  
M azu ry  żądają uznania przez 
W atykan  suw erennych p ra w  
P o lsk i do tych  ziem.

T A D E U S Z G U T K O W S K I

z CIO  j A F L ; jednak lin ia  po
lityczna kon fe ren c ji sk ie row a
na przeciw ko pa k tow i a tlan tyc  
k iem u i  „z im n e j w o jn ie “  j  w y  
powiadająca się za po rozu nre - 
mem ż ZSRR —  stanowi silną 
k ry ty k ę  te j p o lity k i.  K ó n fe - 
rencja ta — obok fa k tó w  ta - 
k b h , ja k  przystąp ien ie  (— 
W brew po lityce  cen tra l zw iąz
kow ych  —  szeregu am erykań
skich zw iązków  zawodowych 
dc- m iędzynarodow ych zrze
szeń branżowych, organ izow a
nych przez SFZZ, stanow i w  
praktyce naw iązanie przez a- 
m erykańsk ie  d o ły  zw iązkowe 
zerwanej przez rozłam ow ych 
przyw ódców  w ięz i m iędzyna
rodow ej solidarności rob o tn i
czej.

Na zakończenie w a rto  podkre 
ślić, że wśród in ic ja to ró w  k o n 
fe re n c ji f-g u ru je  szereg naz
w is k  znanych na teren ie S ta
nów  Zjednoczonych postępo
w ych działaczy zw iązkow ych 
pochodzenia polskiego, ta k ich  
ja k  C ichocki, M a rk ie w ic z , 
Szlachtow ski, W esołowski, czy 
W eronika K rzyżan .

O fiary
Z  okaz ji 70-lecia u rodz in  i  

5-0-łecia p racy społecznej m i
n is tra  d r Tadeusza M ich e jd y  
p racow n icy  Leczn icy  M in is te r 
s tw a Z drow ia  p rzekazu ją  10 
tys. z ł na Fundusz O dbudo
w y  S tolicy.

*
P racow n icy Państwow ego 

Ludow ego T ea tru  M uzyczne
go Składają sumę 13.250 z ł na 
odbudowę pom nika  M ic k ie w i 
cza i  w zyw a ją  p ra cow n ikó w  
in n y c h  tea trów  do składania 
o fia r  na ten cel.

Co uzyskujemy
przez szczepienia ochronne

W ydaje się, że odpowiedź na 
to  pytan ie  je s t p rosta : szcze
p ien ia  stosuje się po to , ażeby 
ochronić się od zachorowania 
na chorobę zakaźną. M usim y 
się jednak zastanowić, w  ja k i 
sposób powstaje ta  ochrona i  
dlaczego trw a  ona przez czas 
ba rdz ie j lub m n ie j d ług i. Jako 
p rzyk ła d  weźm iem y szczepie
n ia  przeciwko błon icy.

Jak  w iadomo błon ica je s t nie 
bezpieczną, ciężką chorobą, w y 
stępującą przeważnie w  w ieku 
dziecięcym. B akte rie , k tó re  ją  
w yw o łu ją , m a ją  k s z ta łt  pałe- 
czkow aty. ze zgrubieniem  na 
jednym  końcu. D latego nazy
w a ją  się maczugowcami. M a
czugowce b łon icy  zw ykle  osia
da ją  na m igda łkach, na k tó 
ry c h  w yw o łu ją  b ia łe , mocno 
tkw iące  na lo ty . W  przypad
kach cięższych na lo ty  te  prze
chodzą na otoczenie m igda ł- 
ków . Maczugowce b łon icy  _two 
rza  nadzwyczaj tru ją ce  jady, 
k tó re  w ch łan ia ją  się do k rw i 
i  za truw a ją  ca ły  organizm . 
O bjaw y choroby są przeto g łó  
w n ie  zależne od zatrucia . Je
że li u s tró j chory, a nie leczo
ny, nie p o tra f i w ytw o rzyć  sub 
s tanc ji specjąlnycb, k tó re  te  ja

dy błonicze zniszczą, to  chory 
um rze z powodu ogólnego za
truc ia . Is to tn ie  c ia ła  tak ie  są 
w  u s tro ju  ludzk im  w y tw a rza 
ne. Noszą one nazwę przeciw- 
jadów. P rzeciw jady łączą się z 
jadam i, znosząc ich szkodliwe 
dzia łanie, tworząc pozbawiony 
jadow itośc i związek.

Decyduje tempo
Życie u s tro ju  zależy od szyb 

kości, z ja ką  p rzeciw jady pod 
w p ływ em  zakażenia zaczną po 
wstawać oraz od ich ilości. Je 
żeli w y tw a rzan ie  przeciw jadów 
odbywać się będzie szybko i  
sprawnie, -wtedy ju ż  na począt
ku  zakażenia maczugowcami 
b łon icy powstałe w  n iew ie lk ie j 
ilośc i ja dy  zostaną unieczyn- 
nione, a dalsze porcje  w y tw a 
rzanych jadów  będą niszczone 
w  m ia rę  ich w ytw a rzan ia . D la 
tego nie dojdzie do ciężkiego 
zatruc ia , choroba będzie m ia ła  
przebieg łagodny, a chory szyb 
ko w róc i do zdrow ia.

C zyte ln icy wiedzą na pewno, 
że błonicę leczy się surowicą. 
Surowicę leczniczą o trzym uje  
sie z kóńi, k tó re  na błonicę nie 
chorują. Są one jednak w ra ż 

liw e  na duże daw ki jadu b ło 
niczego. Pod w p ływ em  w s trzy - 
k iw ań  tego jadu  w y tw a rza ją  
się U nich przec iw jady. Przez
powtarzanie tych  w s trzyk iw a ć
ilość przeciw jadów  we k rw i
szczepionych kon i wzrasta. 
D zięk i tem u możemy coraz bar 
dziej zwiększać daw k i w s trz y 
kiwanego jadu i  w  ten sposób 
otrzym yw ać coraz mocniejszą 
surowicę. Po pewnym  czasie pó 
bięra się z ż y ły  kon ia krew , 
daje je j się skrzepnąć, a oddzie 
loną surowicę rozlewa się do 
am pułek. W  przypadku zacho
row ania dziecka na błonicę 
w strzyku jem y ta k ie  sztucznie 
uzyskane przeciw jady, k tó re  w 
u s tro ju  człowieka p o tra f ią  rów  
nież wiązać i  niszczyć powsta
łe tam  jady.»’Jest rzeczą zro
zum iałą , że ih i wcześniej 
w strzykn iem y surowicę, tym  
m nie j us tró j zosta ł z a tru ty  
jadem błon iczym , ty m  lepsze 
uzyskam y w y n ik i leczenia.

O rganizm  uczy się walczyć
Pow iedzie liśm y w yże j, że ko 

nia  szczepiliśmy jadem  b ło n i
czym. Otóż powstaje pytan ie , 
czy można szczepić ty m  jadem 
ludzi, ażeby i  u  n ich pow sta ły  
przeciw jady celem ochrony 
przed zakażeniem błonicą. Od
powiedź na to  pytan ie  jest 
ujem na: .u s tró j lu dzk i jest 
zby t w ra ż liw y  na ja d  b łon iczy

i  postępowanie tak ie  by łoby 
niebezpieczne. Udało się jednak 
ja d  b łon iczy un ieszkodliw ić, 
nie niszcząc p rzy   ̂ ty m  jego 
w p ływ u  na zdolność w ytw a rza  
nia  przeciw jadów w  ustro ju . 
Uzysku je się to  przez zastoso
wanie fo rm a lin y  i  dłuższe dzia 
łan ie  c iep ło ty 37°. O trzym any 
w  ten sposób zm ieniony jad  no 
si nazwę anatoksyny. Przez 
w strzyknięcie  jedno lub dwura 
zowe anatoksyny błon iczej w y 
tw a rza ją  się przec iw jady, k tó 
re krążą we k rw i przez bardzo 
d ług i okres czasu. Co prawda 
z biegiem la t  ilość p rzec iw ja 
dów m aleje, jednakże nawet 
n iew ie lk ie  ilośc i p rzeciw jadu są 
ju ż  w ystarcza jące dla zw iąza
nia  tych  ilośc i jadu błonicze
go, k tó re  pow sta ją  na począt
ku zakażenia. S iły  obronne u- 
s tro ju , nie osłabione przez t ru  
jące jady , p o tra fią  szybko u- 
porać się z maczugowcami b ło
nicy, k tó re  początkowo znajdu 
ją  się w  n iew ie lk ie j ilości, i  w 
ten sposób w  zarodku zwalczyć 
chorobę. Jednocześnie ped w p ły  
wem bodźca, ja k i stanow i w y 
dzielany przez bakte rie  b łon i
cze jad, tw orzą się nadzwyczaj 
szybko duże ilości p rzec iw ja 
dów. Można by powiedzieć, że 
pod wpływem  anatoksyny u- 
s tró j nauczył się szybko zwal

czać zakażenie. T a k i stan ustro  
ju  nazywam y odpornością.

Zdobywamy odporność
Przez szczepienia ochronne 

na tom iast uzysku jem y odpor
ność. W  przyk ładz ie  powyż
szym  by ła  to  odporność na b ło 
nicę, a powstała ona przez w y 
tworzenie przeciw jadów , zw ró
conych przeciwko jadom  maczu 
gowca błon icy. W  innych cho
robach mechanizm powstawa
n ia  odporności może być inny. 
T ak  np. odporność przeciwko 
durow i brzusznemu polega nie 
na zobojętn ianiu jadów, ale na 
szybkim  niszczeniu samych 
bakte rii. N ie  je s t w ięc to  od
porność przeciw jadowa, ale od 
porność p rzeciw baktery jna . Zre 
sztą mechanizmy odporności 
byw a ją  bardzo różne. W y s ta r
czy jednak stw ierdz ić , że we 
wszystkich przypadkach pod 
w pływ em  szczepionki powstają 
w  us tro ju  zm iany, k tó re  powo 
du ją szybsze i  sprawniejsze zli 
kw idowanie zakażenia, an iże li 
dzieje się to w  u s tro ju  nieza-
szczepionym.

Jako szczepionki używane 
być mogą zarazk i żywe, zaraz 
k i zabite lub też pewne substan 
cje, uzyskane z zarazków. W ła  
śnie do te j os ta tn ie j ka te go rii 
należy jad  b łon iczy, z którego 
w ytw arza  się szczepionkę ana 
toksynę. Zabite pa łeczki duru 
brzusznego dają szczepionkę

przeciw tyfusową. Do pierwszej 
k a te g o rii należą szczepionki 
przeciwko ospie i  przeciwko 
g ruź licy . W  przypadku ospy —  
stosujem y zarazek ospy k ro 
w ie j, k tó ry  dla człow ieka je s t 
n ieszkodliwy, a powoduje po
wstanie odporności, trw a ją ce j 
bardzo długo, bo około 10 la t. 
Do szczepień przeciwko g ru ź li
cy stosujem y p rą tk i g ru ź licy  
bydlęcej, pozbawione z jad liw o - 
śei przez d ługo trw a łe  hodowa
nie na żółci. Stosowanie n ie
szkodliwych szczepionek ży
wych daje bodaj że najd łuższą 
odporność. W  ten sposób orga 
nizm  ludzk i uczy się zwalczać 
natura lne zakażenie n a jb a r
dziej na tu ra lną  drogą.

W ybór rodza ju  szczepionki 
zależy od w łaściwości zarazka 
i  sposobów, p rz y  pomocy k tó 
rych  u s tró j zwalcza zakażenie. 
W  różnych chorobach będą to 
więc szczepionki w  różny spo
sób przygotowane. Wszędzie 
jednak przyśw iecać im  będzie 
wspólny cel: powstanie odpor- 
ności, nauczenie us tro ju , ja k  
ma skutecznie i  szybko zw a l
czać zakażenie. Przez zaszcze
pienie w ie lk ich  mas ludności, 
m am y w  ręku oręż do takiego 
zlikw idow ania w ie lu  chorób za 
kaźnych, ja k  uzyska liśm y to 
już  w  odniesieniu do ospy dzię 
k i przym usowym  powszechnym 
szczepieni om nr:- cc i w osr ow ym .

B r  II . M A K Ó W E K

Lekarze  z ca łe j P o ls k i 
radzą nad skutecznym  

zwalczaniem  gośćca
W  C iechocinku rozpoczęły się 

obrady X I I  Z jazdu Le ka rsk ie 
go połączonego z I I I  Z jazdem  
Polskiego Tow arzystw a do 
W a lk i z Gośćcem. W zjazdach 
uczestniczy około 1.000 lekarzy  
ze w szystk ich  zaką tków  P o l
ski.

Celem Z jazdu jes t zapozna
ni»  św ia ta  lekarskiego ze 
w A a za n ia m i i  w yn ika m i lecze
nia  w  C iechocinku oraz z no 
w y m i k ie ru n k a m i i  z w y n ik a 
m i leczenia zdro jow iskowego.

P rzem aw ia jąc na Zjeździe 
m in is te r zdrow ia  —  d r  M ic h e j
da —  pow iedz ia ł m. in .:

„S ta ty s ty k i w ykazu ją , że 
reum atyzm  jest na jb a rdz ie j 
rozpowszechnioną i na jkosz
tow nie jszą chorobą społeczną 
w  Polsce.

Rząd i  M in is te rs tw o  Z drow ia  
zdają sobie sprawę z powagi 
zagadnienia i  z p rzedw ojen

nych zaniedbań na ty m  od
c inku.

P od ję liśm y w a lkę  z gośćcem, 
podobnie ja k . w a lkę  z g ru ź li
cą, czy in n y m i chorobam i spo
łecznym i. O dpowiedni, też w y 
raz zna jdu je  ta  w a lka  w  p lan ie  
6-Ie tn irn . Konsekw entn ie  p rze
prowadzona p o lity k a  M in is te r
stwa Z drow ia , zapał św ia ta  le 
karskiego, szczególnie zaś jego 
m łodszej generacji, do sta łe j 
p racy nad sobą, wreszcie sko
ordynow ane w y s iłk i In s ty tu tu  
Reumatologicznego, M in is te r
stwa Z d row ia  i  społeczeństwa, 
zapewnią nam  Zwycięstwo“ .

Po przem ów ien iu  m in . M i
che jdy zebrani w ys łucha li re 
fe ra tó w  p ro f. p ro f. Eabatow - 
skiego, B iernackiego i  M icha 
łowicza. R e fe ra ty  ilu s trow a ne  
b y iy  f ilm a m i o m etodach w a l
k i z gośćcem. Po re fera tach 
w yw iąza ła  się dyskusja.

O dpow iedzi re d a k c ji
A. N alberczyński, PG R W ło- 

s tew  —  K orespondencyjne 
K u rs y  Księgowości n ie  zosta
ły  dotychczas zorganizowana, 
natom iast ku rsy  koresponden
cy jne  ad m in is tra cy jn e  p ro w a 
dzi Z M P  —  Łódź u lica  K o 
ściuszki 24.

H e n ryk  K a lw a s ińsk i, W o ło 
m in  — L is t Wasz przesła liśm y 
do W ojewódzkiego Zarządu 
Zw iązku B o jo w n ikó w  o w o l
ność i  dem okrację.

S ław om ir Fopow ski, Św ider, 
-r- R adzim y zw róc ić  się do 
jedne j z in s ty tu c ji w y d a w n i
czych, np. Spółdz. W yd. „C zy 
te ln ik , W arszawa, u l. Daszyń
skiego 16, „K s iążka  i  W iedza”  
Smolna 13, lu b  Państwowego 
In s ty tu tu  W ydawniczego p rzy  
ul. Foksal 17.

Stefan Żytom ierz. —  A r ty 
k u ł jes t zby t ogó ln ikow y. 
Chętnie na tom iast zam ieścim y 
korespondencję z terenu W a
szej pracy.

S tan is ław  P ob ra iym . —  L is t 
Wasz p rzesła liśm y do Dep. 
Personalnego M O N -u  z prośbą 
o zainteresowania się W ami.

S. K ow a lsk i. — Wasze uw a 
gi są zupełn ie słuszne. P ro je k t 
re fo rm y  uiszczania podatku lo 
kałowego, op a rty  na zasadach 
zbliżonych od proponowanych 
przez Was, opracow uje obec
nie D yre kc ja  F inansów  M ie j
skich.

K ażdy obyw a te l 
c ie rp iący na chorobę wene
ryczną o trzym u je  bezpłatne le  
ozenie w  Poradn iach S kćrno  -  
W  eneroiogicznyeh O środka 
Zdrow ia . Zgłoście się do po 
rad n i w  Starogardzie, gdzia 
leka rz  zaleci odpow iednią k u 
rację.

Jan Lang. —- Opóźnienie
w ydan ia  n ie k tó rych  podręcz
n ik ó w  szkolnych zostało spo
wodowane trudnośc iam i n a tu 
ry  technicznej. Obecnie t r u d 
ności te zostały ju ż  usunięte 
i w  po łow ie  październ ika  bę
dą w  sprzedaży wszystkie pod
ręczn ik i.

Jan ina Koc. — L is t Wasz 
przekaza liśm y d y re k c ji W SM  z 
prośbą o załatw ienie.

M an a  S itkow ska. — W  spra
w ie  przy jęc ia  do Dom u Dziec
ka TP D  należy złożyć podanie 
do W ydzia łu  Pedagogicznego 
TPD S ekcji „D om ów  Dziec
k a “ , W arszawa Żo libo rz u l. 
S łowackiego 5/13. Do poda
nia należy dołączyć m e try k i 
i osta tn ie św iadectwa szkolne 
chłopców, zaświadczenie le 
karza in te rn is ty , w y n ik  p rze 
św ie tlen ia  p łuc i  p róby P ir -  
a.uet‘a oraz zaświadczenie oku 
lis ty , że chłopcy nie  m a ją  

i jag licy .
Ponadto należy dołączyć za

świadczenie z gm iny  odnośnie 
V7aszego stanu m ajątkow ego.

G. K . —

O brady oddzia łu  
ZZ P racow n ików
W  d n iu  25 bm . w  sali Domu 

K u ltu ry  Robotniczej odbyła 
się trzecia kon fe renc ja  Oddzia 
łu  W arszawskiego Z w iązku  Za 
wodowego P raco w n ików  B u 
dow lanych, P rzem ysłu Cera
micznego i  P okrew nych  Z a 
wodów. Celem kon fe ren c ji b y 
ło  podsum owanie dotychcza
sowego dorobku Z w iązku , o - 
m ów ien ie p lanu  pracy na 
przyszłość.

W  obradach ud z ia ł w z ię li 
m. in .: p rzedstaw ic ie l KC 
PZPR tow . G rocho lski, prze
wodniczący Zarządu G łów ne
go Z w ią zków  B udow lanych 
tow. B ary ła , p rzedstaw ic ie l 
W RZZ Leszkiew icz oraz w y 
b itn i rac jona liza to rzy  i  p rzo
dow n icy p racy  z w ice d y re k to 
rem  M in is te rs tw a  B ud o w n ic 
tw a —  K ra je w s k im  oraz m u 
ra rzam i: P orębskim  i  Religą 
na czele.

Do zebranych p rzem ów ił 
przewodniczący Zarządu G łów  
nego Z w ią zku  P racow n ików  
B udow lanych —  B ary ła . M. 
in. m ówca s tw ie rdz ił, że p ra 
cow nicy b u do w la n i sto licy 
w in n i dołożyć w szystk ich  sta
rań, by  p lan  3 - le tn i na tym  
odc inku  w ykonać p rze d te rm i
nowo, n ie  pozostając w  ty le  
za in n y m i ga łęz iam i p ro d u k 
c ji.

warszawskiego 
B udow lanych

Na zakończenie swego p rze
m ów ien ia  m ówca w zyw a ro 
bo tn ikó w  budow lanych s to li
cy do masowego wzięcia u -  
dz ia łu  w  w ie lk ie j m anifesta -  
c j i  na rzecz pokoju, k tó ra  od
będzie się w  dn iu  2 paździer
n ika  br.

Po złożeniu sprawozdań przez 
ustępujący Zarząd, w yw ią za 
ła _ się ożyw iona dyskusja , w  
k tó re j podkreślano kon iecz
ność zapoznawania ogółu ro 
bo tn ikó w  budow lanych z a k 
tu a ln y m i usp raw n ien iam i i  
w yna lazkam i w  dziedzinie bu 
dow n ictw a, k tó re  w in n y  być  
zastosowywane na poszczegól
nych budowlach. D ysku tanc i 
zw ró c ili rów nież uwagę na 
pewne niedociągnięcia w  p ra 
cy kom órek bezpieczeństwa i  
h ig ieny  pracy . na n iek tó rych  
budowach. S tw ierdzono także 
niedostateczne pow iązanie m ię  
dzy tzw . m ężam i zaufania a 
w ładzam i Z w iązku.

Na zakończenie obrad u -  
ehwalono rezolucję, w  k tó re j 
zebrani w y ra ża ją  swą so lida r
ność ̂  ze stanow iskiem  rządu, 
broniącego w olności sum ienia 
i  w yznan ia  oraz ostro po tę 
p ia ją  an typo lsk ie  w y s ta n ie n ii 
W atykanu.

„W arszaw a —  pow iedzia ł 
poseł B a ry ła  —  je s t ośrod
kiem , k tó ry  p ro m ie n iu je  na 
ca ły k ra j.  W  s to licy  zrodził 
się system tró jk o w y  p racy i  
rozpoczęto tu  pracę systemem 
zespołowym, tu  wreszcie na 
gruzach w yra s ta ją  w  reko rdo 
w ym  tem pie „szybkościowce” . 
Reszta k ra ju  n ie  pozostaje w  
ty le . Dziś ju ż  wszędzie stosu
je m y  zespołowe fo rm y  pracy, 
rów n ież w  w ie lu  m iastach 
wznoszone są „szybkościowce” . 
Dzień w  dzień tysiące rob o t
n ik ó w  wzmożoną wydajnością 
podkreśla ją  swój socja listycz
ny  stosunek do p ra cy ” .

R A D I O
W T O R E K  — J7 P A Ź D Z IE R N IK A  

P rogram  ogólnopolski na  fa li
«düjo m .

g ra m  arna. 7,00 W ia d o m o śc i. 
M u z y k a . 8,00 W ia d o m o ś c i. 8,95 
z y k a . 8,35 „D a le k o  od M o skv  
8,55 P rz e rw a . 10,35 A u d . d la  n i 
s z k o li.  10,55 A u d . s z k o ln a  d la  
1 i  I I .  11,15 In fo rm a c je .  11,20 
zy*ka. 12,00 W ia d o m o ś c i. 12,20 /  
d la  w s i. 12,50 P rz e rw a . 12,55 
ł° ! j ie  lu d o w e “ . 13,20 S k rz y  
P C K . 13,30 M u z y k a . 14,00 A u d i 
c h o ry c h . 14.15 „ C h r is t ia n  S in g ii 
T r io  o p . 64“ . 14,50 M u z y k a  
ry w k o w a .

„ T R Y B U N A  L U D U "
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jed noczon ej P a rtii 

R obotniczej
R edaguje: K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P rasa"

R edakc ja :
W arszaw a, u l. S m olna 12. 

T e le fo n y - R ed akto r N aczelny  
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  
R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł zagra
n iczny 8-62-05. D zla t m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28. B-Sl-04, 8-82-05 

8-57-62. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren u m era ta  m iesięczna w  k ra 
ju  zł 150 — prenum era ta  zbio
row a od 10 egz na jeden adres 
p a rty jn a  z l 75.— zagraniczna  

r ł  SOO.—
K onto  P K O  — N r  1-1374. 

P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
naleZy podać dokładny  1 czy

te lny  adres.
A dm in is trac ja : W arszaw a, ul.

Sm olna 13 te l. E-29-84 
K olp ortaż  tel. 6-71-60. B iuro  

R eklam  i Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k  Z a k ła d y  G raficzne  RSW  
..Prasa ", u l  Sm olna 10.

B-38539

* „ vv ctid\.d Z. fi-LKC
l iz m e m “  — p og . 16,00 A u d . d la  
d z ie ż y . 16,15 „K u ź n ic a “ . ; 
„F ra n c is z e k  S z u b e rt — kom pc 
to r  ty g o d n ia “ . 17,00 D z ie n n ik .  ] 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y .  18.00 /  
SP. 18,15 P ie ś n i w  w y k .  c h ó ru  
18,30 „ B u łg a r ia  p rz e m a w ia  do  ] 
s-ki“ . 19,00 W ia d o m o ś c i. 19,15 
m u z y c z n e j fa ;i i “ . 19,45 „ Z  h is t 
k ró ló w  i  p a p ie ż y “  — pog . i 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 21,00 Dz 
n ik  w ie c z o rn y . 21,40 M u z y k a  
neczna . 22.25 R e c ita l w io lcn -cz  
w y  K .  W iłk o m irs k ie g o . 23,00 O 
n ie  w ia d o m o ś c i. 23:1C R e p o rfa  
k o  n k u  rs u  c h o p i n  o w sk  ie g o . s
K o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  w łasny  W arszaw y na  
fa l i  395.8 m .

16,25 P ro g ra m  d n ia . 16,30 D z ie ń  
n ik  w a rs z a w s k i. 1S,50 M u z y k a  lu 
d ow a . 17,15 „J e s ie n n e  p o la “  w ie r 
sze. 17,30 A r ie  o p e ro w e  i  p ie ś n i 
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h .  17 /5  
W ia d o m o śc i. 18,00 M u z y k a  ro z ry w
k o w a . 18.50 „P e rp e tu u m  m o b ile “ _
pog. 19,00 M u z y k a  k a m e ra ln a .*  19/5  
D z ie n n ik .  20,00 „M o z a ik a  m u z y c z 
n a “ . 20,40 ,..C zarodzie j z M a jo rk i '*  
— s łu c h . 21,20 U tw o r y  s k rz y p c o 
w e . 21,40 „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie “ . 
22,00 D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 22.23 
M u z y k a . 23,00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 
23,10 K on iec  a u d y c ji ,
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„Gwardia44 (Warszawa) —  
„Kolejarz44 (Gdańsk) 8 :8
Kolczyński przegrał z Chychłą

Gdańsk. —  W  rozegranym  
dziś meczu p ięśc ia rsk im  o m i
strzostwo L ig i m iędzy „G w a r
dią“  (W arszaw a) a „K o le ja 
rzem “  (G dańsk), n ie  uzyskano 
rozstrzygn ięc ia , gdyż mecz za
kończył się w yn ik ie m  8:8. Chy 
ch ła  w  wadze średnie j po raz 
w tó ry  pokonał Kolczyńskiego.

W y n ik i techniczne: (zawod
n icy  „K o le ja rz a “  na pierwszym  
m ie jscu ): w  wadze muszej 
D rążkow ski w ypunktow a ł Pato

rę, w  kogucie j K le in  nieznacz
nie w y g ra ł na pu n k ty  z Szad
kow skim , w  p ió rkow e j A n tk o 
w iak  p rze g ra ł z W esołowskim , 
w  średniej Z ie lińsk i p rze g ra ł w 
d ru g ie j rundzie przez k. o. z 
Komudą, w  pó łśrednie j M usia ł 
w y g ra ł z K uku lak iem , w  śred
n ie j Chychła po bardzo cieka
w e j walce pokonał Kolczyńskie 
go, w  pó łc iężk ie j Dolewski 
p rze g ra ł z A rchadzkim  i  w  cięż 
k ie j B ia łko w sk i u le g ł Szymu
rze.

Stal (Chorzów) —  
„Związkowiec44 (Łódź) 9 :7

N ie o c z e k iw a n a  p o ra ż k a  
„ K o le ja r z a - P o lo n i i44

„Gwardia-Wisła“ — „Legia“ 0 :0

K atow ice. -— W  Katow icach 
rozegrany zosta ł mecz bokser 
sk i o m istrzostw o I  —  L ig i po
m iędzy Chorzowską „S ta lą “  a 
łódzk im  „Zw iązkowcem “ . W y 
g ra ła  „S ta l“  9:7, m im o że w 
wadze ciężkie j oddala dwa pun 
k ty  walkowerem . Poszczególne 
w a lk i s ta ły  na bardzo słabym  
poziom ie i  jedyn ie  spotkanie w 
wadze średnie j Sznajder —  Ta 
borek przypom inało praw dziw y 
boks.

W y n ik i techniczne: W  w a
dze muszej S tasiak w ypunkto 
w a ł wysoko Dzięcioła, w  w . ko

gucie j Czarnecki zw ycięży ł na 
p u n k ty  Osieckiego, w  w . p ió r
kowej B aza rn ik  (S ) w y g ra ł na 
pu n k ty  z Zajączkowskim , w  w. 
le kk ie j Kem pa (S ) zw yciężył 
W ojtczaka, w  w. pó łśrednie j 
Ponanta (S ) w ypunktow a ł Be- 
ske, w  w . średniej Sznajder 
(S) zrem isował po n a jła d n ie j
szej walce z Taborkiem  (Z W ). 
Remis k rzyw dz i nieco łodz ian i
na. W  wadze pó łc iężkie j No wa
ra  (S) zw ycięży ł W ojnow skie- 
go (Z W ). W  wadze ciężkie j ło 
dzianie zdobyli pu n k ty  w a lko 
werem.

Drużynowe mistrzostwa zapaśnicze 
w okręgu warszawskim

W  sobotę rozegrano w  W a r
szawie z cyk lu  drużynowych 
m is trzos tw  zapaśniczych mecz 
Budow lani —  Związkowiec — 
Skra. Mecz zakończył się w y 
n ik iem  rem isowym  4:4.

W  ram ach tego spotkania re 
prezentant Polski, Szajewski 
(S kra ) p rze g ra ł w yraźn ie  na 
pu nk ty  z M icha lsk im  (Budow
la n i) .

*
W  niedzielę w  Radomiu od

b y ł się mecz zapaśniczy o dru

żynowe m is trzostw o W arsza
w y  m iędzy Ogniwem  (W arsza
wa) a Związkowcem  (Radom ), 
zakończony w yn ik iem  6:2 dla 
Ogniwa. W arszaw iacy przewa 
ża li s iłą  fizyczną  i  techniką. 
Zapaśnicy radomscy, to  m łodzi 
adepci a tle tyk i, bardzo jeszcźe 
surow i pod względem technicz 
nym . N a jle p ie j zaprezentował 
się Kosma w  w. kogucie j i 
Drozd w  w. pó łc iężkie j. Zawo
dy p row adz ił Św iętosławski z 
W arszaw y.

Rozgryw ki Ligi Żużlowej
Zwycięstwo Związkowca-Skry

Mecz żużlow y o m is trzostw o 
L ig i Ż użlow e j rozegrany wczo 
ra j na stadionie „Z w ią zkow ca . 
S k ry “  w  W arszaw ie pom iędzy 
„P o lo n ią “  —  B ytom , P K M  — 
W arszawa i  „Z w iązkow cem  -  
S k ra “  dostarczył diziesięcioty- 
slęcznej publiczności w ie le  e- 
m oc ji. Już p ierw szy bieg za
pow iada! się bardzo ciekaw ie. 
L-czono na ciekawą w a lkę  
w arszaw ian ina Zenderow skie - 
go z Jan kow sk im  („P o lon ia “  
—  B ytom ). Po s ta rc e  wchodzi 
p ie rw szy w  w ira ż  Zenderow - 
sk i i  od te j c h w ili n ie  oddaje 
prowadzen ia do końca w yśc i
gu. Jako d ru g i m ija  lin ię  m ety 
Jankow ski, trzec:m  je s t N a
p ió rko w sk i (PKM ).

D ru g i bieg je s t w idow n ią  
rzadko spotykanego w ypadku. 
Wszyscy trze j zaw odnicy w y 
w ra ca ją  się na p ie rw szym  w i
rażu. K om is ja  sportowa po s ła , 
naw ia  p o w tó rz e n i biegu.

T rzeci bieg w y g ra ł zdecy
dowanie Suchecki (P K M ) w  
c z a c i 2,35 04 przed Polakiem  
z „P o lo n ii“  —  B ytom .

W  czw a rtym  biegu zaw odnik 
„Z w ią zkow ca “  W ąsikow ski w y  
chodzi z osta tn ie j pozyc ji na 
pierwszą i zdecydowanie b ije  
swych p rzec iw n ików  o k ilk a -  
neśc e długości maszyny.

W  p ią tym  biegu s ta rtu je  
M o ra w sk i („Z w ią zkow iec “ ), 
Paluch („P o lon ia “ ) i  N a p ió r
kow sk i (PKM ). Od s ta rtu  do 
m etv  p ro w a dz ił M o raw sk i

N a p ió rkow sk im  i  Polakiem , 
k tó ry  ju ż  na s tarc ie  s tra c ił 
k ilk a  cennych m e tró w  na sku 
tek niepotrzebnego oglądania 
się na sąsiadów.

6 s ta rt p rzyn ió s ł c iekaw ą w a l 
kę pom iędzy Zenderow skim  
(„Z w iązkow iec“ ) i  Paluchem  
(„P o lon ia “  ;— B ytom ). Ci dw a j 
zaw odnicy za jm u ją  I  i  I I  m ie j 
sce, trzec im  je s t Suchecki z 
P K M .

W  7 biegu cenne p u n k ty  d la  
swoich k lu b ó w  zdobyw ają  t y l 
ko Jankow ski („P o lon ia “  —- 
B ytom ) i Suchecki d la  P K M .

N a jc iekaw szym  biegiem  dn ia 
b y ł ósmy z ko le i. W alka toczy 
się przez 3 okrążenia. W  ozwar 
ty m  W ąsikow sk i zdecydowa
nie w ychodzi naprzód i  zdoby
wa 3 p u n k ty  za pierwsze m ie j 
sce d la  „Z w ią zkow ca ". Jako 
d ru g i m ija  lin ię  m ety N a p ió r
kow ski.

B ra w u ro w y  s ta rt Zenderow - 
skiego v/ 9 biegu daje miu p ro 
wadzenie ju ż  na p ierwszych 
m etrach. W yg ryw a  on wyścig, 
us ta la jąc  na jlepszy czas dn ia: 
1,28,4 sek. N a  d ru g im  m iejscu 
up lasow a ł s:ę Chlebicz, trze 
c im  zaś b y ł Polak.

W pow tórzonym  biegu 2 -g ‘m 
zw yc ięży ł Chlebicz (P K M ) 
przed Paluchem  („P o lo n ia “  — 
Bytom ).

W  ogólnej p u n k ta c ji z w y 
c ięży ł „Z w ią z k o w e c “  19 p k t.

W ażny dla  obu d rużyn  mecz 
zakończy! się w y n ik ie m  bez- 
b ram kow ym . Publiczność sto
łeczna, k tó ra  w  przegranej 
G w a rd ii —  W is ły  oczekiwała 
d la  siebie dw u  korzyśc i: ewen 
tua lnego w y w in d o w a n ia  się 
K o le ja rza  -  P o lo n ii na p ie rw 
sze m iejsce w  w ypadku  zw y 
cięstw a w  Chorzow ie oraz u - 
trzym an ia  się L e g ii w  K las ie  
P aństw ow ej, doznała roz
czarowania. N ie  pom ogły do- 
pżngi w id o w n i. Leg ia  m im o 
dość dużej przew agi w  polu, 
z pow odu nieudolności l in i i  
napadu, n ie  rozstrzygnę ła  za
w odów  na swoją korzyść. 
W staw ien ie  W ilczyńskiego po 
w ielom iesięcznej pauzie i  
praw dopodobn ie bez na leży
tego tren ingu , by ło  n ieporo
zum ien iem  i  a tak w o jskow y  
g ra ł w łaśc iw ie  ty lk o  w  czw ór 
kę. Na dom ia r złego G órsk i 
g ra ł w y ją tk o w o  słabo, każdą 
p iłk ę  zaw raca ł do ty łu - wsku 
tek  czego rzadko m ógł dojść 
do s trza łu . Poza tym  n ie  w y 
chodz iły  s trza ły  M o rd a rsk ie - 
mu, k tó ry  b y ł zresztą spec
ja ln ie  obstaw iony przez 
dwóch p rze c iw n ikó w . Dobrze 
na tom iast spisała się pomoc 
i  obrona w o jskow ych . Z p rzy  
jem nością s tw ie rdzam y znacz 
ną popraw ę g ry  u  Oprycha, 
k tó re m u ' na leży się najlepsza 
nota. P o tra f i ł on skutecznie 
trzym ać w  szachu n a jp ie rw  
K oh u ta  i  Rupę, a po prze rw ie  
M am onia. Oprócz niego o fia r
n ie  g ra ł W aśko oraz S era fin  
z M ilczanow skim . S krom ny 
b y ł stosunkowo m ało  z a tru d 
niony, ponieważ w  napadzie 
W is ły  b ra k  b y ło  strzelców.

W is ła  cieniem  daw nej 
d rużyny

G w ard ia  — W isła  b y ła  wczo 
ra j cieniem  dawnego zespołu- 
k tó ry  pod rząd g ro m ił wszyst 
k ich  p rzec iw n ików . N iepodob 
na uw ierzyć, aby nieobecność 
Gracza w  napadzie m ogła spo 
wodować ta k  anem iczną grę 
pozostałych zaw odn ików  z K o  
hu tem  na czele. G dy się po
m yś li, że K o h u t w  obecnej 
fo rm ie  m a -prow adzić atak 
p rzec iw ko  B u łg a rii, to b lady 
strach nas p rze jm u je . N ie  o

d ru g i kan dyd a t do reprezen
ta c ji M am on. W ogóle cały
napad g ra ł n iem raw o, n ie 
zdecydowanie i  w id z ia ło  się 
n iew ie le 'zag ra ń  i  a k c ji o szer 
szym polocie. W  pom ocy L e - 
gu tko  w  ro l i  stoppera nie  m ia ł 
trudnego zadania, wobec sła
bej g ry  t r ó jk i  w o jskow ych . 
N a tom ias t boczni pom ocnicy 
w ysz li obronną ręką, Z  obroń 
ców D udek w y p a d ł lep ie j. Ju 
row icz  obroną jednego nie spo 
dsiewanego s trza łu  M o rd a r- 
skiego da ł dow ód w yso k ie j 
klasy.

N is k i poziom  meczu

Zaw ody n ie  s ta ły  na w yso
k im  poziom ie, jedyną ich  do
b rą  cechą by ło  żywe tempo. 
Od leadera tab e li oczekiwa
liś m y  czegoś znacznie w ięcej. 
W czorajsze zaw ody w ykaza ły , 
że nasza p iłk a  nożna nie  ty l 
ko  n ie  poczyn iła  żadnych po
stępów w  bieżącym  roku , lecz 
w yra źn ie  cofnęła się. Z a ró w 
no goście, ja k  i  gospodarze 
g ra li górą, wszyscy grzeszyli 
z ły m i podaniam i, a bardzo 
często przez k ilkanaśc ie  se
k u n d  b y liśm y  św iadkam i bez
m yś lne j w y m ia n y  p iłe k  m ię 
dzy  obrońcam i obu drużyn.

D ru żyny  w y s tą p iły  w  nastę 
pu jących  składach: G w ard ia  - 
W is ła : Jurow icz, D udek -  F la  
nek, W ap ienn ik  I  -  Legu tko  -  
W ap ienn ik  I I ,  C isow ski -  Jac 
kowskd -..K o h u t -  Rupa -  Ma 
moń. Legia: S krom ny, M ilczą 
now sk i -  S era fin , W aśko - 
O prych -  Łyszczarz, Sąsiadek- 
W ilczyńsk i -  G órsk i -  O le jn ik  
-  M ordarsk i.

Przebieg gry

Grę rozpoczęła G w ard ia  -  
W isła i  ju ż  w  8 m inuc ie  M a
m on po zw ycięsk im  po jedyn
ku  dobrze cen tru je . P iłkę  
p rze ją ł C isowski, ale spudło
w ał. W  dw ie  m in u ty  później 
znowu następu je niebezpiecz 
ny  ra id  M am onia, centrę  p rz y j 
m u je  znowu C isow ski i  tym  
razem  strzela celn ie w  róg. 
S krom ny jest na stanow isku 
i  b ro n i na k ryw ką . G ra toczy 
się w  dalszym  ciągu- z lekką 
przewagą W is ły , k tó ra  je d 
nak nie  jes t w  stanie zdobyć

się i  dop ingow an i przez p u 
bliczność a taku ją , lecz nie 
p o tra fią  p tak i p rzeprow adzić 
poza pole karne. W y n ik  do 
p rze rw y  0:0.

Po p rze rw ie  gospodarze do 
chodzą do głosu. G ra jest bar 
dzo szybka i w  3 miimucić o- 
s try  s trza ł M ordarsk iego J u 
rew icz  k ie ru je  na róg. W 8 
m inuc ie  G w ard ia  -  W is ła  ma 
szansę zdobycia bram ki- ale 
C isow ski je s t sam na sam z 
bram karzem  i  zam iast strze
lać, oddaje p iłk ę  do ty łu  i  
m a rn u je  dobrą okazję. P rze
waga L e g ii w zrasta, W isła 
b ro n i się z determ inacją . W 
20 m inucie  g ry  W ilczyń sk i do 
brze w ysun ię ty  przez Waśkę 
pud łu je . Pod kon iec meczu 
G w ard ia  -  W is ła  u w a ln ia  się 
spod p rzew ag i gospodarzy, 
gra się w yró w n u je , ale żadna 
ze s tron  n ie  może uzyskać 
rozstrzygn ięcia  i mecz kończy 
się bezbram kowo.

Sędziował ob. N aporsk i 
(Łódź). W idzów  15.000.

L tn .

A K S  —  P O LO N IA  
(W A R S ZA W A ) 3:0 (1:0)

K A T O W IC E . A K S  pokonał 
warszawską P olon ię  3:0 (1:0), 
zdobyw ając b ra m k i przez M u - 
skałę, Jandudę i  W ieczorka.

W  d ru żyn ie  zwycięzców za 
w y ją tk ie m  Jandudy i  P y tla  
n ie  b y ło  słabych punktów . 
Wszyscy zag ra li dobrze, a na 
wypóżnienie zasługują Jan ik , 
k tó ry  często za trudn iany , nie 
po pe łn ił an i jednego błędu, 
W ieczorek, k tó ry  dobrze ob
staw ia ł Sw icarza oraz M uska
ła i  K u lik .  Zaw odn icy  P o lon ii 
zagra li poniże j swej n o rm a l
nej fo rm y , do tyczy to  zw ła 
szcza kandyda tów  do reprezen 
ta c ji P o lsk i Brzozowskiego i 
Swicarza. N a poziom ie zagra
l i  jedyn ie  Wołosz, Szczaw iń
sk i i  Borucz. Zaw ody ogląda
ło ok. 5 tys. w idzów .

R U CH —  G Ó R N IK  —

S Z O M B IE R K I 6:1 (2:1)
W meczu o m is trzostw o I  

L ig i Ruch odniósł wysokie 
zwycięstwo nad zespołem b y 
tom skiego G órn ika  6:1 (2:1). 
B ra m k i d la  zwycięzców zdo-

w ie le  le p ie j w y p a d ł w c z o ra j! b ra m k i. Leg ion iśc i rozkręcają | b y l i C ieś lik  —  4, Skorupa i

Międzymiastowy mecz lekkoatletyczny 
Praga-Warszawa 103:87 pkt.

P R A G A . W  niedzielę zakoń
czy ł się w  Pradze m iędzyna
rodow y mecz lekkoa tle tyczny 
Praga —  W arszawa. W  ogólnej 
p u n k ta c ji zw yc ięży li le kkoa tle 
c i P ra g i 103:87 pk t.

Polacy za ję li p ierwsze m ie j
sca: S kałbania w  skoku  wzwyż, 
S ta tk iew icz  w  biegu na 800 m, 
S taw czyk w  biegu na 200 m  i  
w  sztafecie 4 X  100 m.

W y n ik i techniczne drugiego 
dn ia  zawodów:

400 m  pp ł.: 1) Form anek (P) 
— 57,9. 2) W dow czyk (W) — 
58,1. 3) K na pp  (P) —  58,2. 4) 
O globin (W).

Skok w zw yż: 1) Skałbania 
(W) —  1,80 m. 2) B rzozowski 
(W) — 1,75 m. 3) Rosval (P) — 
1,75 m. 4) S ibera (P).

Rzut oszczepem: 1) Wünsch 
(P) — 63,02 m. 2) S trnadek (P) 
— 61,53 m. 3) S um iński (W) — 
54,00 m. 4) Szelest (W).

Bieg 800 m : 1) S ta tk iew icz 
(W) —  1:56,8. 2) W in te r (P) — 
1:58,1, 3) K o rban  (W) — 1:58,1. 
4) Schlosser (P).

B ieg 200 m : 1) S tawczyk 
(W) — 22,1. 2) M ach (W) — 
22,4. 3) Lazn icka (P) —  23,0. 
4) S chm idt (P).

B ieg 5.000 m : 1) Zatopek (P)

— 14:40,6. 2) K ie las (W) — 
15:36,8. 3) K lo m in e k  (P) 15:37,6. 
4) K w a p ień  (W).

Skok w  da l: 1) F ik e jz  (P) — 
7,24 m. 2) M razek (P) — 7.C4 m. 
3) H o fm an (W) — 6,62 m  (ska
k a ł ty lk o  jeden raz, ną skutek 
kon tuz ji). 4) K uźm ick i. .

Rzut m ło tem : 1) D adak (P)
— 49,79 m. 2) M asłow ski (W)
— 47,78 m. 3) K yp ta  (P). W 
k o n k u re n c ji te j s ta rtow a ł ty lk o  
jeden P o lak —  M asłowski.

Sztafeta 4 X  400 m: 1) W ar
szawa (S tatk iew icz, W dowczyk, 
Korban, M ach) —  3:22,8. 2) 
Praga —  3:27,8.

K u b ic k i, d la  G órn ika  — So
bek.

Przez cały przeciąg meczu 
Ruch m ia ł p rzygn ia ta jącą prze 
wagę. W  d ru żyn ie  zwycięzców 
doskonale w yp ad ł atak, m ając 
swego w ykonaw cę w  C ieś li
ku. Obok niego na w yróżn ie 
n ie  zasługuje g ra  A lszera. 
C R A C O V IA  —  Ł K S  2:1 (1 :0) 

Kraków. —  W  meczu o m i
strzostwo I  L ig i „C racovia“  po 
konała „W łó k n ia rz a “  ŁICS 2:1 
(1 :0 ). B ra m k i dla „C racov ii“  
zdobyli! Radoń i  Bobula, dla 
Ł K S : Hogendorf, sędziował Co 
ber ze śląska. W idzów około 
16 tys.

D ecydującą o zwycięstw ie 
bram kę zdobyła „C racov ia “  w  
47 m in . po przerw ie . S trze lił 
ją  B obu la  w  zamieszaniu pod
b ram kow ym . D rużyna łódzka 
na sku tek k o n tu z ji Lu c ia  i  
P a tko ta  g ra ła  po p rze rw ie  je 
dyn ie  w  t ró jk ę  w  napadzie, 
gdyż w ym ien ien i s ta tys tow a li 
na skrzydłach.
„L E C H IA “  —  „K O L E JA R Z “  

0:1 (0 :0)
Gdańsk. —  W  obecności 20 

tys. w idzów  rozegrany został 
na stadionie m ie jsk im  we W rze 
szczu mecz p iłk a rs k i o m istrzo  
stwo K lasy  Państwowej, m ię
dzy m iejscową „Lech ią “  a „K o  
le ja rzem “  (Poznań), zakońezo 
ny zwycięstwem  gości 0:1 
(0 :0 ). Jedyną bram kę dnia 
s trz e lił dla „K o le ja rza “  w  52 
m in . K o łtun iak .

Gościa b y li drużyną technicz 
nie lepszą i  gó row ali nad prze 
c iw n ik iem  zgraniem . W  p ie rw 
szej połowie „Lech ia “  m ia ła  o 
kazję zdobycia b ram ki, ale zu 
pełnie zaw iódł je j napad, k tó 
ry  p rzes trze lił w  szeregu sy
tuacjach podbram kowych.

W  drużynie „L e c h ii“  w yróż
n i l i  się: bram karz Pokorsk i i 
para obrońców: Kusz i  Lene 
u gości* T arka  —  w  pomocy, 
Sobkowialc —  w  obronie i  Czap 
czyk —  w  ataku.

P O LO N IA  (B Y T O M ) —  
W A R T A  2:1 (1 :1) 

Poznań. —  Spotkanie p iłk a r 
skie o m istrzostw o L ig i pornię 
dzy Polonią (B y tom ) i  W artą  
zakończyło się zwycięstwem  
Polon ii. Po bezbarwnej i  ane
m icznej grze „P o lon ia “ , dzięki 
dwóm przebojom  W iśniew skie
go, zdoła ła spotkanie rozs trzy 
gnąć na swoją korzyść. „W a r 
ta “  zagra ła  bardzo słabo, m a
jąc  przez ca ły  czas g ry  prze
wagę, nie um ia ła  je j uw idocz
nić cy frow o na s k u te k , bardzo 
słabej dyspozycji s trza łow e j 
napadu.

Z drużyny bytom skie j wyróż 
n ić należy W iśniewskiego w  a- 
taku  oraz Szmydta i  Narlocha 
w  pomocy. Jedyny punk t dla 
„W a r ty “  uzyska ł Gendera. W i 
dzów ponad 5 tys ięcy osób.

T A B E I.A  R O Z G R Y W E K  
W  I  K L A S IE  P A Ń S T W O W E J

1) G w a rd ia -W is ła
2) O gn iw o-C raoovia
3) K o le ją rz -P o z -n a ń
4) K o le ja rz -P o lo n ia
5) B u d o w la m l-A K S
6) Górnlk-Szombierkl .
1) W tótaniarz-ŁfCS
8) Zw iąztoow iec-W arta
9) U nia-R /ucih

10) O g m w o-P o lo nd a  fB )
11) L e g ia
12) B u d o w la m i-L c h ia

ŁKS „W łókn iarz“ drużynowym  
mistrzem Polski

Łódź. —  Drużynowe m istrzo  
stwa ko la rsk ie  P o lsk i na torze 
zgrom adziły  ogółem sześć d ru 
żyn: 2 zespo.ły warszaw skie j 
„G w a rd ii“ , 2 zespoły Ł K S  
„W łó k n ia rz “  oraz d rużyny: 
„R uchu“  (Chorzów) i  „W łó k 
n ia rza“  (W ro c ła w ).

W y n ik i techniczne przedsta
w ia ją  się następująco: (b ieg i 
rozgryw ano na 10 okrążeń to 
ru , równocześnie z 2 s tartów . 
N a mecie liczony b y ł czas trze  
ciego zawodnika zespo łu ):

I  p ó łf in a ł: 1) Ł K S  „W łó k 
n ia rz “  I .  2) „G w ard ia “  I I  
(W arszaw a).

I I  p ó łf in a ł: 1) „G w ard ia “  I  
(W arszaw a). 2) Ł K S  „W łó k 
n ia rz “ .

B ieg f in a ło w y  w y g ra ła  d ru
żyna Ł K S  „W łó k n ia rz “  I  w  
składzie : Borucz. Gabrych, M u 
row aniecki, M a linow sk i w  cza 
sie 5:31,2, przed „G w ard ią “  I  
(W arszaw a) —  5:36. Już po 
trzech okrążeniach biegu f in a  
łowego łodzianie zaczęli zdoby 
wać przewagę, k tó ra  na mecie 
Wzrosła do ok. 100 m. Trzecie 
miejsce zdobyła „G w ard ia “  I I  
(W arszaw a), 4) Ł K S  „W łó k 
n ia rz “  I I ,  5) „R uch“  (Cho
rzó w ), 6) „W łó k n ia rz “  (W ro 
c ław ) .

Szosowe mistrzostwa Polski 
kolarzy —  juniorów

Ł Ó D i (PAP). P o lsk i Zw iązek 
K o la rs k i zorgan izow ał p ie rw 
sze po w o jn ie  szosowe m is trzo  
stwa P o lsk i d la  ju n io ró w  na 
tras ie  Łódź —  P abianice — 
Łódź. Dystans w yścigu w y n o 
s ił 78 km . N a starc ie  stanęło 
75 ko la rzy .

W yścig b y ł n ieciekaw y, czo
łó w ka  zw a rtą  grupą jecha ła od 
s ta rtu  do m ety, a odpad li z 
n ie j ty lk o  w yraźn ie  słabsi. Na

fin iszu  po zaciętej walce, zw y 
c ięży ł bardzo dobrze zapow ia
da jący się W ilczew sk i (R u ch —■ 
Chorzów), p rzebyw a jąc trasę 
w  2:21,4, 2) Jab ło ńsk i (Budo
w la n y  W arszawa), 3) B urda  
(S ta l Radom), 4) B ań kow sk i 
(D ru ka rz  W arszawa), 5) K u ra -  
no w sk i (G w ard ia  W arszawa), 
6) Jazyna (Z w iązkow iec K ra 
ków ) wszyscy w  ty m  samym 
czasie.

P okłos ie  Y I I  in d yw id u a ln ych  
m istrzostw  szachowych Polski

23 44:19
25 33:24
24 50:30
23 38:24
18 32:33
13 31:37
16 40:14
15 26:29
15 37:43
13 26:35
13 25:38
11 25:50

przed P K M  17 pk t.
W alka rozegrała się pom iędzy | n ią “  — B ytom  15 pkt.

Zawody lekkoatletyczne 
w Warszawie

„Polo-
T.S.

N a stadionie m ie jsk im , przy 
A l. N iepodległości, odbyły się 
zawody lekkoatletyczne, z u- 
działem  drużyn warszawskich:

. „S p ó jn i“ , „O gn iw a“ , „P o lo n ii“  
i  „Leg ii* w  k a te g o rii jun io rów  
i seniorów. W  poszczególnych 
konkurencjach zw yc ięży li: W 
konkur. ju n io ró w : 100 m : 
Szczęsny („S p ó jn ia “ ) —  12,1. 
300 m : H o jna rczyk  („S p ó j
n ia“ )— 39,8. i  .590 m : Podchor 
ski („S p ó jn ia “ ) 4:41,8. Poza 
konkursem Stępień uzyska ł czas 
4:32,8. 4 X  100 m : „S p ó jn ia “ — 
47,4. Skok w da l: Rek „Polo-

5,83 m. Skok w zw yż: | m.

P ląskow ski („S pó jn ia “ ) — 1)55 
m. K u la : K u la  („O gn iw o “ ) —  
13,89 m. D ysk : Koszewski 
(„P o lon ia “ ) —  46,65 n i. Osz
czep: K u la  („O gn iw o“ ) — 44,65 
m.

Konkurencje seniorów: 100 
m : M ilew sk i („L e g ia “ ) —  12,0 
400 m : Molenda („P o lon ia “ ) —  
55,2. 1.500 m : S taniszewski
(„O gn iw o“ ) 4:14,2. 4 X  100
m : „O gn iw o “  —  46,9. Skok w  
dal: M ilew sk i ( „L e g ia “ ) — 6,85 
m. Skok o tyczce: P ię tka  („O - 
gn iw o“ ) —  2,62 m. Oszczep: 
G ie ru tto  („O gn iw o“ ) —  56,24

D O Ś W IA D C Z E N IE  M E D Y C Y N Y  R A D Z I E C K I E J  
W  O K R E S IE  W IE L K IĘ J  W O JN Y O JC Z Y Ź N IA N E J 

1941 —  1945 RO K.

(O pyt sow ie tsko j m ed ic iny  w  w ie lk o j otieczestw iennoj 
w o jn ie  1941 —  1945 g)

Pod ta k im  ty tu łe m  ukaże się w  c iągu la t  1949 — 1951 
35-tom owe dzieło, opracowane przez naukow ców  1 do
świadczonych p rzedstaw ic ie li m edycyny radzieck ie j. Cena 
w  p rzyb liżen iu  około 40.000 zł.

Celem um oż liw ien ia  za in teresow anym  nabycia tego 
dzieła „K lu b  M iędzynarodow ej P rasy i K s ią żk i’’ — W ar
szawa, u l. Bagatela 14, (P K O  1-8270) i O ddzia ły:

Łódź, u l. P io trko w ska  N r 98,
W rocław , ul. Św ierczewskiego N r  89,
W arszawa — Ż o libo rz, u l. M ick iew icza  N r  27 

p rz y jm u ją  przedpłatę na powyższe w yd aw n ic tw o :

I  ra ta  2.000 zł, następne po 1.500 zł m iesięcznie.
W m ia rę  o trzym yw an ia  poszczególnych tom ów  przesy

łać je  będziem y pod adresem subskrybenta.
Subskrybenci m a ją  p ierwszeństwo p rzy  rozdzia le  nade

słanych tom ów . 235-B

Obrady sportowców — akademików
AZS będzie budować własne urządzenia klubowe

W loka lu  Z A M P  obradowało 
w  sobotę i  n iedzie lę  rozszerzo
ne p lenum  Zarządu Głównego 
A kadem ick iego Zrzeszenia 
Sportowego. Zadaniem  p le 
num  b y ło  podsum owanie w y 
n ik ó w  okresu organizacyjnego. 
W  obradach uczestn iczyli 
cz łonkow ie  Zarządu G łównego 
Zrzeszenia oraz przedstaw ic ie
le 14-tu O środków  AZS. Na 
p lenum  obecni b y l i  rów nież: 
dyr. G U K F  -poseł tow . M o ty 
ka oraz przedstaw icie le : K C  
PZPR  tow . B ra tk ie w icz , M i
n is te rs tw a  O św ia ty dy r. P io 
tro w s k i i  delegat P olskich 
O rgan izac ji S tudenckich Ł a - 
dosz.

Ze złożonych sprawozdań 
w yn ika , że A ZS  liczy  obecnie 
oko ło 15 tys. członków. W  pra 
cy  ośrodków  są jeszcze duże 
niedociągnięcia, do k tó rych  
przede w szys tk im  należy zbyt 
m ała aktywność. W  n ie k tó 
rych  m iastach ograniczono się 
ty lk o  do fo rm alnego założenia 
kół. Poważną przeszkodą w  
p racy ośrodków  jest b ra k  fu n  
duszów, sprzętu i  urządzeń 
sportowych. Dobrą pracą m o
gą w ykazać się jedyn ie  Gdańsk, 
k tó ry  opracow ał we w łasnym  
zakresie konieczne reg u la m i
ny, W rocław , posiadający je 
den z na js iln ie jszych  k lu bó w  
akadem ick ich w  Polsce oraz 
Cieszyn. Delegaci zw raca li 
rów n ież uwagę na b ra k  współ 
p racy ze s trony  lo ka ln ych  
działaczy sportow ych i  w ładz.

D yr. G U K F  tow . M o tyka  w  
p rzem ów ien iu  swym  s tw ie r
dził, że rozw ó j sportu  akade
m ick iego przechodzi obecnie 
k ry ty c z n y  m om ent. Is tn ie ją  
bow iem  duże trudności, szcze

g ó ln ie  organ izacyjne i  f in a n 

sowe. M ów ca scharakteryzo
w a ł pokrótce ro lę  sportu  aka
dem ickiego w  państw ie lu d o 
w ym , podkreś la jąc  znaczenie 
ideologicznego w ychow an ia  
rzeszy . sportow ców  -  akadem i
ków . Zadaniem  A Z S  je s t prze 
w odn ic tw o  w  w ych ow a n iu  f i 
zycznym  na w yższych uczel
niach.

M ów ca ośw iadczył, że do 
rozw iązan ia  trudnośc i ze sprzę 
tern spo rtow ym  p rzyczyn ią  się 
w  znacznym  s topn iu  zakłady 
w ytw ó rcze  oraz Centra la 
Sprzętu Sportowego. U rządze
nia  sportowe p rzy  uczeln iach 
budowane będą w  ram ach pla 
nu 6-letn iego, z funduszów  M i 
n is te rs tw a  O św ia ty . Ponadto 
AZS budować będzie p rzy  po
m ocy G U K F  w łasne urządze
n ia  k lubow e  oraz będzie ko 
rzys ta ł z w o jew ódzk ich  ośrod
k ó w  sportowych. N a  zakończę 
n ie  dyr. tow . M o ty k a  w y ra z ił 
nadzieję, że A ZS  osiągnie 
w kró tce  n ie  ty lk o  w yso k i po
ziom, ale i  u s ta w i pracę na 
zdrow e j bazie masowego roz 
w o ju  k u ltu ry  fizyczne j.

D y r. P io tro w s k i zapew nił, w  
im ie n iu  • M in is te rs tw a  O św ia
ty , że AZS o trzym a w  n a jb liż  
szym czasie doda tkow e sub
wencje, do łącznej wysokości 
33 m iln . zł.

R e fe ra t o rgan izacy jny w y 
g łos ił w iceprezes A ZS  R unow - 
ski. W iceprzew. A Z S  Straszak 
podał: „W ytyczne  dz ia ła lności 
sportow ej k ó ł A Z S ” . P ierwszą 
fazą dz ia ła lności ko la  AZS 
jest u a k ty w n ie n ie  studentów  
w  zakresie w ychow an ia  fizycz 
nego, p rzy  . w yko rzys ta n iu  
istniejącego sprzętu, p rzy 
czym  in s tru k to ra m i, z b ra ku  
fachowców, mogą być czy im i

zawodnicy. W  d n iu  rozpoczę
cia „T ygod n ia  S tudenta”  AZS 
zorganizuje jesienne akade
m ick ie  b ieg i na  p rze ła j, k tó re  
od te j po ry  będą się odbyw a
ły  corocznie.

Zarząd G łów ny A ZS  prze
w id u je  następujące im prezy: 
zim owe i  le tn ie  ig rzyska aka
dem ickie . Z im ow e odbędą się 
26. I I  —  12. I I I .  w  Zakopa
nem  lu b  Karpaczu i  będą o r
ganizowane przez K rakó w . 
Le tn ie  zorgan izu je  W roc ław  w  
czasie 22— 30. V I. Obie im prezy 
obejm ą w szystkie  gałęzie spor 
tu.

Większość czasu drugiego 
dn ia obrad poświęcono dysku
sji, w  k tó re j* przedstaw icie le 
ośrodków  w ysu nę li szereg ak
tua lnych  zagadnień, ^związa
nych z pracą Zrzeszenia. Z a
b ie ra jąc głos pod kon iec d y 
skusji, p rzedstaw ic ie l Federa
c j i  P o lsk ich  O rgan izac ji S tu 
denckich —  Ładosz zw ró c ił 
uwagę na fa k t, że w  dysku s ji 
zbyt m a ło  uw ag i poświęcono 
sprawom  ideo log icznym  i  dzia 
ła lności k u ltu ra ln o  -  ośw iato
w ej. Poruszono przede wszyst 
k im  bo lączki, k ładąc zbyt m a 
ły  nacisk na in ic ja ty w ę  w  k ie 
ru n k u  usp raw n ien ia  p racy 
Zrzeszenia i  jego popu la ryza 
c j i  m. in . przez odczyty, w y 
korzystan ie  prasy akadem ic
k ie j itp .

W niosek wiceprezesa AZS 
G runowskiego, aby zebrani 
p rz y ję li zobow iązanie w ybudo 
wanta na Dzień Studenta 
bo isk do g ry  w  s ia tków kę  i  ko 
szykówkę, został p rz y ję ty  je d 
nogłośnie. U dz ia ł w  akc ji 
w in n i w ziąć wszyscy członko
w ie  Zrzeszenia. ,

Jędrzejowska 

wygrywa w Pradze
Praga. —  W  dalszym c ią

gu meczu tenisowego Praga —  
Katow ice, pad ły  następujące 
w y n ik i:

Jędrzejowska —  P ittne rova  
6:3, 6:2. N ie s tró j —  Sm ołinsky 
0:6, 3:6. L ic is  —  Javorsl<y —  
4:6, 5:7. __________

Austria —
Czechosłowacja 3 : 1

(1:0)
Wiedeń. — M iędzypaństwo

w y  mecz p iłk a rs k i A u s tr ia  —  
Czechosłowacja, rozegrany w  
niedzielę w  W iedniu, zakończył 
się zwycięstwem  reprezentacji 
A u s tr i i 3:1 (1 :0 ).

Zakończenie 
szkolnego turn ieju  

tenisowego 
w Warszawie

Warszawa. —  Na kortach 
„Leg ii“  odbyły się finałowe 
spotkania, w ramach tu rn ie ju  
tenisowego młodzieży szkół o- 
gólnokształcących.

W finale g ry  pojedynczej 
dziewcząt Stoczkowska (L ic . 
im . Kochanowskiego) zwycię
ży ła  M icszkowską (L ic . Gór
skiego) 6:2, 10:8.

F ina łow e spotkanie w  grze 
pojedynczej chłopców zakończy 
ło się zwycięstwem  K w ia tka  
(L ic . Ogólnokształcące —  Gro 
chów) nad Cichockim  (L ic . im . 
Batorego) 6:1, 6:4.

W  tu rn ie ju  ty m  bra ło  udz ia ł 
80 chłopców i  12 dziewcząt. 
Poziom g ry , ja k i reprezentowa 
ła  m łodzież, b y ł znacznie w yż
szy, n iż  w  roku  ub ieg łym .

Od przyszłego roku  rozg ryy/ 
k i tenisowe odbywać się będą 
w  ram ach Ig rz y s k  M ięazyszkol 
nych.

Zakończone przed parom a 
dn ia m i w  Poznaniu V I I  in d y 
w idua lne  m is trzostw a szacho
we Polski, m im o, że p rzyn io 
sły  -raczej niespodziewane w y 
n ik i —  b y ły  im prezą udaną 
pod każdym  względem . M u s i
m y po pierw sze z zadowole
n iem  stw ie rdz ić , że m is trzo 
stwa zorganizowane b y ły  na 
praw dę wzorowo, a troska  o za 
pew nien ie zaw odnikom  m aksy 
m alnych wygód, posunięta by 
ła  ta k  daleko, ja k  n igd y  je 
szcze w  żadnej k ra jo w e j im 
prezie: W  Poznaniu „po rzun - 
dek zaś ale —  m us i być !”  I  
rzeczyw iście na sa li tu rn ie jo 
w e j, w  ho te lu , podczas w spó l
nych pos iłków  porządek by ł. 
M im o  znanych trudnośc i f i 
nansowych, w  ja k ic h  znalazł 
się organ iza tor, Poznański 
OZSz, organizacja n ie  zaw io
dła.

M ów iąc o „n iespodziewa
nych w y n ik a c h ”  osta tn ich  m i
strzostw , n ie  m am y b y n a j
m n ie j zam iaru  kw estionow ać 
sukcesu P la tera, czy k ilk u  da l 
szych zwycięzców. P la te r — 
pow iedzm y p raw dę ■— g ra ł w  
ty m  tu rn ie ju  ja k  m is trz , p ro 
w a dz ił ca ły  czas z nadzw y
czajną pewnością, n ie  pope ł
n ia ł grubszych b łędów . K ondy 
c y jn ie  w y trz y m a ł tu rn ie j do
skonale, s ty l g ry  jego prze
szedł poważną, ko rzystną  ewo 
luc ję , coraz częściej zm ierza
ją c  do kom b in acy jn ych  roz
strzygnięć. P la te r n ie  rozsze
rz y ł co p raw da  swego re p e r
tu a ru  debiutowego, ale znacz
nie  pog łęb ił swą wiedzę. D w u  
pu nk tow ą  różnicę, z jaką  w y 
g ra ł tu rn ie j,  m us im y uznać za 
w łaśc iw y  w y k ła d n ik  s ił, a no 
wem u M is trz o w i P o lsk i ser
decznie g ra tu lu je m y . W arto  do 
dać, że raz jeden ty lk o  d r  T a r  - 
ta ko w e ro w i w  Juracie  1937 r. 
udało się ukończyć m is trzo 
stwa P o lak i —  bez porażki. 
P la te ro w i w  Poznaniu udało 
się po raz  d ru g i dokazać te j 
sztuki.

Przez ca ły  czas trw a n ia  tu r 
n ie ju  podaw aliśm y w y n ik i i 
om ów ienie poszczególnych 
rund , toteż C zyte ln icy  nasi 
zdają sobie dokładnie sprawę 
z jego przebiegu. Wszyscy po 
zosta li zaw odnicy p rzysz li ja k  
w iadom o do m e ty  zw a rtą  g ru 
pą, z m in im a ln y m i różn icam i
pu nk to w ym i.

Zdrow a, pozycyjna, solidna 
gra tegorocznego m is trza  K ra 
kow a Tarnowskiego, da ła  m u 
w icem istrzostw o P o lsk i, po
zw a la jąc w yprzedzić  o V2 P- 
A rłam ow skiego, k tó ry  zresztą 
po w span ia łym  z ryw ie  w  śród 
kow ym  stad ium  tu rn ie ju , m ia ł 
szanse u lokow ać się wyżej. 
Sukces obu k ra k o w ia k ó w  nie 
dz iw i nas —  to  p ierw szorzęd
ni, s iln i m istrzow ie , w ysok ie j 
klasy, zasługujący na w ysokie 
m iejsca.

P raw dz iw ą  niespodzianką 
jest za to  obsada dalszych 
m ie jsc nagrodzonych. N iespo
dzianką n ie  ty lk o  d la  nas, ale 
rów n ież d la  PZSz i  ca łe j sza
chowej o p in ii Po lski. M is trzo 
w ie  zosta li odrzuceni na d ru 
gi, p lan, do głosu doszła m ło - 

i dzież, am bitna, u ta lentow ana, 
znakom icie przygotow ana teo
retycznie, gra jąca w ed ług n a j
lepszych radzieck ich  wzorów. 
Żaden z czw ó rk i: D z ię c io ło w i 
ski, K ołom ecki, Dreszer, F y -  
tla ko w sk i, nie zdo ła ł co p ra w 
da osiągnąć bardzo „w yś ru b o 
w ane j”  przez PZSz no rm y 
„m is trz o w s k ie j”  (10 p.), ale 
wszyscy w ysz li z w yso k im i 
nagrodam i, w yprzedzając 5 (!) 
m istrzów . P y tlakow sk iego  moż 
na by ło  co 'p ra w d a  spodziewać 
się na w yso k im  m ie jscu, po
dobnie, jak  i  Dreszera, k tó ry

przez %  tu rn ie ju  m ia ł uza
sadnione w id o k i na I I  nagro
dę, ale D z ięc io łow sk i i  K o ło 
m eck i g ra li w  m istrzostw ach 
po raz p ierw szy i  od razu zdo 
b y l i w ysokie nagrody, zapew
nia jące im  rów n ież  m iejsce w  
rep rezen tac ji państw ow ej. R y 
zyku jem y tw ie rdzen ie , że z w y  
m ien ione j czw ó rk i co n a jm n ie j 
dw u  zaw odn ików  u jrz y m y  w  
przyszłych m istrzostw ach w  
„p ie rw sze j p ią tce” .

Pozosta li m is trzow ie  ty m  ra  
zem z a w ie d li,. g ra jąc  znacznie 
poniżej no rm a ln e j fo rm y . 
Część p rzy jecha ła  na tu rn ie j 
bwZ należytego p rzygotow ania  
teoretycznego, część —  bez 
należytego odpoczynku. D a ło  
to  w y n ik i fa ta lne : je d yn ie  
G ryn fe ld , po z ły m  starc ie  o- 
strożną g rą  zdo ła ł jeszcze prze 
kroczyć 50 proc. G ada lińsk ie - 
mu, Szapie low i, (k tó ry  p o b ił 
reko rd  rem isów), G a w lik o w 
skiem u i  w  p ie rw szym  rzędzie 
zeszłorocznemu m is trzo w i P o l 
sk i M a ka rczyko w i —  n ic  „n ie  
w ychodz iło ” , p o pe łn ia li szereg 
poważnych om y łek  s tra teg icz
nych i  tak tycznych , b łęd ów  w  
obliczeniach, rem isow a li w y 
grane, p rze g ryw a li rem isowe 
partie .

B yć może trochę  niedoce
n ia n i „kan dyd ac i”  i  zaw odni
cy  „ I  k a te g o rii”  okaza li się 
tw a rd y m  orzechem do z g ry 
zienia i  m is trzow ie , czy to  w  
m is trzostw ach  m iast, czy w  
meczach m iędzypaństw ow ych , 
n ie w ą tp liw ie  postara ją  się o 
zmazanie poznańskie j „p la m y  
na honorze” .

Z  pozostałych uczestn ików  
B a lcarek za im ponow ał p ra w 
dz iw ie  śląską tw ardością  i  u -  
porem  w  obronie, b o jo w y  J u r  
k ie w icz  po św ie tnym  starcie  
poniósł 5 ko le jn y c h  porażek i  
załam ał się kom p le tn ie , L itm a  
now icz i  K w ile c k i „d a ro w a li”  
po parę p u n k tó w : p ierw szy 
przez m ałą  bojowość, d rug i, 
na jm łodszy i  ob iecu jący u -  
czestn ik tu rn ie ju  —  przez b a r 
dzo słabe rozg ryw an ie  końcó
wek. P iechota sp ła ta ł k ilk a  
niespodzianek, g ra ł je dn ak  za 
szybko i  za nerwowo.

Pod w zględem  sportow ym  
tu rn ie j sta ł na w yso k im  po
ziom ie, wyższym  n iż  poprzed
nie  m is trzostw a w  Sopocie i  
K rako w ie . S taw ka b y ła  b a r
dzo w yrów nana , różnice p u n k 
towe n iew ie lk ie . D oskonały 
tu rn ie j!

Na zakończenie sprawa o - 
statn ia, n a jm n ie j p rzy jem na. 
Uważam y, że in te rw e nc ja  
G U K F -u  by ła b y  tu  b. w ska 
zana: in d yw id u a ln e  m is trzo 
stwa P o lsk i odbyw ają  się raz 
do roku . M im o  to  każdorazo
wo k i lk u  zaproszonych i  u -  
p raw n ionych  n ie  może p rz y 
być, gdyż n ie  o trzym u ją  u r lo 
pów. N ie  mogąc pokonać tru d  
ilości u rlopow ych , n ie  p rz y b y 
l i  na tu rn ie j do Poznania 
C ie jka  z K rako w a , Ś liw a  (b. 
m is trz  P o lsk i) z K ra ko w a  i  
M a tk o w s k i z M od lina . Obec
ny  w icem is trz  P o lsk i T a rn o w 
sk i p rz y b y ł co p raw da na tu r 
n ie j —  ale o trzym a ł ró w n o 
cześnie w ym ów ien ie  z pracy, 
ze w zg lędu na zby t częste b ra  
n ie  udz ia łu  w  tu rn ie ja ch  (w  
ska li a lbo ogó lnokra jow e j, a l
bo m iędzynarodow ej)! U tru d 
n ian ie  zaw odnikom  b ra n ia  u - 
dzia łu  w  poważnych im p re 
zach podważa ich  wartość, 
wypacza w y n ik i i  jest n ie w ą t
p liw ie  naszym zdaniem b a r
dzo szkodliw e d la  dobra  spor 
tu  polskiego. M am y nadzieję, 
że kom petentne c z y n n ik i po
sta ra ją  się zapobiec na p rz y 
szłość tego rodza ju  tra k to w a 
n iu  m is trzów  szachowych.

(W. L )


